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. Bhskosc lotniska (300 m) jeden z kluczowych atutow - wygoda i oszczednos$c¢ czasu. ==
= Komfortowy sen: Hotel zaprojektowany z mysla o wypoczynku Gosci. Wysokl.e}-}akeserposcre'l"matepce
odpowiednio wyciszone izaciemnione pokoje, a takze specj jalne Pillowmenu zapewnig regenerujacy sen.
~..=Relaks: klimatyczne wnetrza, sauna, strefa fitness, a takze specjalna oferta masazu w pokOJu pozwola
- oderwac sie od codziennosciipoczuc peten spokoj przed czy po podrozy.
~= Wybitna kuchnia: starannie’ wyselekcjonowane lokalne sktadniki, autorskie menu i wyjatkowa dbatosé
osmak.
= Nowoczesne zaplecze konferencyjne: cztery sale konferencyjne o powierzchni 350 m?jako idealne miejsce na
konferencje, szkolenia, bankiety i spotkania biznesowe, dostep do szybkiego Wi-Fi, nowoczesnych
systemow AV, mozliwos¢ dowolnej aranzacji sal konferencyjnych. Kazda konferencja jest zarzadzana przez
wykwalifikowanego event managera, dbajacego o najmniejsze detale.
= Otoczenie hotelu: zielone otoczenie hotelu zrozbudowang siatka tras rowerowych.
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Alicja Pruszynska: Spotykamy si¢ w zasadzie na
poczatku wiosny. To zawsze jest taki moment, kie-
dy wszystko budzi si¢ do zycia, pojawia si¢ duzo
$wiezej energii. Ciekawa jestem, czy u ciebie tez
jest tak, Ze co$ teraz szczegdlnie daje ci takg Swiezg
energie?

Marianna Zydek: To ciekawe, bo ostatnio zastana-
wiatam si¢ nad tym, czy jest jaki§ prawdziwy po-
czatek roku. I mysle, Ze wiasnie to jest ten moment
— nie Sylwester i pierwszy stycznia, tylko czas, kie-
dy budzi si¢ wiosna. Kiedy jeszcze nie ma listkéw
i nawet nie pojawiaja si¢ paczki, ale juz czuje, ze
powietrze zaczyna inaczej pachnie¢. Ostatnio spadt
pierwszy deszcz, w ktérym bylo czu¢ wiosng.

W zasadzie jest kilka poczatkéw roku. Czesto spe-
cjalnie zwracamy na to uwage.

To jest mile, bo mozna za kazdym razem cos sobie
zaczal.

A jak ty patrzysz na takie poczatki? Czy to jest dla
ciebie symboliczny okres, kiedy zakladasz sobie ja-
kie$ nowe cele? Na przyklad mamy 2026 rok — czy
jest on dla ciebie pod jakim$ hastem?

Nie, w ogéle nie mam nigdy zadnych postano-
wieri noworocznych. U mnie to si¢ kompletnie nie
sprawdza. To jest raczej kwestia uwagi. Mysle, ze
procesy zmian dziejg si¢ w nas i bardziej chodzi o to,
zeby je wychwyci¢ i jakos ukierunkowaé. Staram si¢
raczej zobaczy¢, o czym byl poprzedni okres, co si¢
zmienilo i gdzie chcialabym, Zeby ta zmiana mnie
zaprowadzita.

Czgsto robisz sobie takie momenty zatrzymania?
Dosy¢ czgsto. Mysle, ze jestem refleksyjng osobg,
jesli mogg si¢ tak okreslic.

A jak myslisz, skad sie to u ciebie wzieto?

Nie wiem, ale pamietam, ze juz od wezesnego dzie-
cifistwa bardzo duzo czasu spedzatam we wlasnej
glowie. Sporo analizowatam, wigc to chyba jaki$
nawyk, ktéry towarzyszy mi od zawsze. I mysle, ze
kiedy przez dluzszy czas nie mam takiej przestrzeni,
to bardzo si¢ mecze.

Chciatabym teraz zapytac o twoja prace. Obserwu-
jac z boku twoje role i projekty, w ktérych bierzesz
udzial, mozna odnie$¢ wrazenie, ze s3 one bardzo
intrygujace i ciekawe. Bohaterki, ktére grasz, wy-
daja si¢ efektem bardzo $wiadomych wyboréw.
Zastanawiam sig, czy tak bylo od poczatku — kiedy
wchodzilas w ten $wiat, miala$ juz wizje, w ktéra
strong chcesz i§¢? Czy raczej dopiero doswiadcze-
nie ci¢ tego nauczylo?

To trudne pytanie. Trochg¢ dotyczy tozsamosci —
tego, czy zaczynajac te Sciezke, w ogéle wiesz, kim
jestes 1 jakie postaci chciatabys sobg reprezentowac.
U mnie dochodzenie do wiasnej tozsamosci bylo
bardzo dtuga droga. Na poczatku nie masz wia-
$ciwie wplywu na role, ktére si¢ pojawiajg. Dosta-
jesz propozycje i albo ja przyjmujesz, albo nie — ale
powiedzmy sobie szczerze, ze rzadko si¢ odmawia,
bo juz samo dostanie roli w filmie jest sukcesem.
Wiec te role przyszly troche sitg rozpedu. Dopiero
p6zniej pojawil si¢ moment zastanowienia: kim ja
jestem, co robig, z czym chciatabym by¢ kojarzona.
Mysle, ze na poczatku to byly bardzo nieswiadome
decyzje, w stu procentach intuicyjne. I to byl pewien
chaos, ktéry one spowodowaty.

Ale to tez jest budowanie doswiadczenia i warszta-

tu, zwlaszcza na poczatku.

Tak. W tym zawodzie caly czas musisz si¢ nad sobg
zastanawia¢ i dowiadywacé si¢ sporo o sobie, zeby
mie¢ energig, by za kazdym razem wypelni¢ posta¢
sobg. Mysle, ze dopiero teraz mam jaka$ wicksza
$wiadomos$¢ tego, czego chciatabym, a czego na
pewno nie. Kiedy czytam scenariusz, czasami juz po
prostu wiem, ze co$ na pewno nie jest dla mnie. Ale
wcigz nie mam stuprocentowego przekonania, jakie
bohaterki chciatabym graé. To jest bardzo plynne.
Jedna rola czgsto jest zalezna od drugiej. Na przy-
ktad teraz zagratam w dwéch bardzo cigzkich pro-
jektach i mam ochotg zrobi¢ co§ lekkiego. Gdyby
tamte rzeczy si¢ nie wydarzyly, pewnie miatabym
zupelnie inne pragnienia. Mam wrazenie, ze to
wszystko jest ze sobg bardzo powigzane. To, jaka
energig emanujesz, przyciaga pewnego rodzaju role.
Mam wrazenie, ze sporo mroku zostawitam w tym,
co ostatnio zagratam. Czuje si¢ troche inng osoba,
czuje sie 1zej i mam w sobie otwartos¢ na zupelnie
inny gatunek.

Czyli te wybory sa plynne — w zaleznosci od tego,
ile grasz i jakie postaci. Bo tak jak méwisz, bylo
wezeéniej duzo mroku. Byla chociazby ,Simona
Kossak”, dosy¢ mroczna posta¢. Pamigtam tez, ze
moéwitas wtedy o potrzebie zagrania czegos$ zupel-
nie innego. Teraz z kolei méwisz, ze po kolejnych
projektach tez czujesz potrzebe péjscia w druga
strong. Czyli to chyba jest wlasnie takie plynne?
Nie wiem, moze tak jest u mnie. Nie jestem w ské-
rze nikogo innego, wiec wiem tylko, ze u mnie to
tak dziata. Kiedy mam przesyt jakiej$ energii, chce
przeskoczy¢ na co$ zupelnie innego. I zazwyczaj tak
si¢ dzieje. Wydaje mi si¢ tez, ze trudno moje role
jako$ jednoznacznie zaklasyfikowa¢. Mialam szcze-
$cie gra¢ dos¢ réznorodne bohaterki. Na pewno jest
w tym jaki$§ porzadek, ale nie wiem, czy ja go do-
ktadnie rozumiem.

Czasem nie trzeba rozumieé. Ale skoro méwimy
o twoich doswiadczeniach i o tym, jak to wyglada
u ciebie, to jestem tez ciekawa granicy migdzy tobg
a bohaterka. Bo wydaje sie, ze te role mocno w cie-
bie wchodza — ze bierzesz co$ z tych postaci dla
siebie. Zastanawiam si¢ wiec, czy ta granica rzeczy-
wiscie jest tak cienka. Stuchajac kilku wywiadéw
z toba, zauwazytam, ze wspominatas, szczegélnie
na poczatku swojej drogi, ze duzym wyzwaniem
bylo wychodzenie z roli. Czy o to wlasnie chodzi
w tej granicy? Czy ona nadal jest tak cienka i duzo
bierzesz z postaci do siebie? Czy wciaz jest to dla
ciebie trudne?

To bardzo zalezy od projektu i od samej postaci. Od
tego, na ile ona si¢ z tobg zwiaze i na ile ty zwigzesz
si¢ z nig. I jakie koszty trzeba ponies¢, bo bywa bar-
dzo réznie. Na przyktad teraz mialam do zagrania
role z bardzo wieloma emocjonalnymi scenami —
duzo silnych emocji na wierzchu. A jednak, o dziwo,
kiedy projekt si¢ skoriczyl, nie byto mi trudno z nie-
go wyjs¢. Po prostu poczulam: ok, zamknigte. Moze
to tez kwestia pewnych rytualéw. Mam wrazenie,
ze kiedy koniczg si¢ zdjecia razem z calg ekipg, duzo
tatwiej zamkna¢ taka role. A kiedy masz mniejszg
role i wpadasz tylko na chwile — zagrasz swoje sceny,
wszyscy ci dzigkuja, schodzisz z planu, a film da-
lej trwa — to jest to troche dziwne. Brakuje rytu-
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atu, ktéry pomoze to zakonczyé. Kiedy koriczymy
razem i jest na przykiad bankiet po zdjeciach, ktéry
niby wydaje si¢ malo wazny, to jednak co$ zamyka.
Ostatnio sobie uswiadomitam, ze to mi naprawde
pomaga. Bylismy wszyscy razem — wspdlne, rytu-
alne taiczenie przez kilka godzin pomaga gdzies
pierwotnie oczysci¢ si¢ z emocji. I naprawde mia-
fam poczucie: ok, to koniec tej przygody. Mam wol-
ng glowe, zeby zaja¢ si¢ czyms innym. Najtrudniej
jest chyba wtedy, kiedy dwa projekty naktadaja si¢
na siebie. To jest najci¢zsza sytuacja, bo wtedy masz
troche rozdwojenie jazni. Mialam ostatnio takg sy-
tuacje i bardzo trudno bylo mi wréci¢ do postaci,
ktorg na chwile zostawitam dla innego projektu. To
jest trudniejsze niz samo wychodzenie z roli po fil-
mie. Na planie musisz na nowo znalez¢ sposéb, zeby
z powrotem wskoczy¢ w okreslony rodzaj emocjo-
nalnego napigcia. Nie wiem, czy wtedy w pelni mi
si¢ to udato. Bytam bardzo zdezorientowana. Zdje-
cia odbywaly sic w innym miescie, w innym cza-
sie, a nagle musialam wréci¢ do Warszawy i z dnia
na dzier wej$¢ w bardzo silng emocjonalnie scene
w innym projekcie. Czulam si¢ bardzo niepewnie,
rozstrojona. Bycie muzykiem moim zdaniem jest
duzo trudniejsze niz bycie aktorem. Miatam z tym
troche do czynienia i po prostu nie datam rady —
nie jestem w stanie tyle ¢wiczy¢ i nie mam takiego
talentu. Aktorstwo to duzo bardziej spontaniczny
zawod. Nie musisz si¢ przygotowywaé godzinami,
jezeli masz swoje sposoby na wejscie w emocje. Na-
dal jednak jest to pewnego rodzaju instrument, kt6-
ry masz. I on tez ma swoje zasady. Dlatego wlasnie
uzytam stowa ,rozstrojona”. Mam wrazenie, ze to
jest pewien proces. Dlatego tak wazne sg dla mnie
préby przed filmem, zanim wejdziemy na plan. A to
weale nie zawsze jest oczywiste w produkgji.
Bardzo mnie ciekawi ten proces, bo pewnie
u kazdego aktora wyglada inaczej. Znalazam cos,
co mnie ogromnie zaciekawilo, w kontekscie Izy
Drelich z serialu ,Drelich”. Méwitas tam o tym,
co pomaga ci wejéé w postad i ze sg to... buty. Taki
charakterystyczny element. Zastanawiam si¢, czy
to wciaz jest dla ciebie najwazniejsze i skad w ogéle
sie to wziglo.

Buty s3 zawsze dla mnie najwazniejsze. Jest takie
powiedzenie: ,wejé¢ w buty postaci”. Niby metafo-
ryczne, ale dla mnie to jest wlasnie to. Potrzebuje
wiedzie¢, w jakich butach chodzi ta postaé, zeby
zrozumiec jej tempo i sposéb poruszania sie.

Czy chodzi w obcasach? Czy w martensach? Ta bo-
haterka akurat chodzita w martensach. I to juz jest
dla mnie jaka$ informacja. Mysle wtedy: aha, czyli
jeste$ w stanie ciaglej gotowosci do walki. Masz
troche wojskowy but — taki, w ktérym mozesz wejs¢
w bloto, p6js¢ w gory. To jest zupelnie co innego niz
chodzenie w szpilkach, trampkach albo klapkach.
Dla mnie wlasnie od tego zaczyna si¢ budowanie
postaci.

W ogdle kostium jest chyba najwazniejszym ele-
mentem. Wazniejszym nawet niz make-up. Bardzo
lubi¢ by¢ w make-upie, ale to juz jest to, co dzieje
si¢ na planie. A przed planem musze¢ bardzo do-
brze zna¢ kostium. Jestem w tym dos¢ szczegétowa
i wiem, ze potrafi¢ by¢ czasem troche pain in the
ass dla moich kostiumografek, bo detale sg dla mnie

bardzo istotne. Ale kiedy uda si¢ to wszystko do-
pracowaé, mam poczucie, ze naprawd¢ rozumiem
te postac.

Zastanawiam si¢ tez, czy tworzysz sobie jakas
mape emocjonalng postaci — rozpisujesz ja w jakis
spos6b?

W glowie. Nigdy nie zdarzylo mi si¢ tego zapi-
sywaé. Wiem, ze wielu aktoréw tak robi — tworza
jakie$ drabinki emocjonalne czy dokladne rozpi-
ski scen. Zawsze mialam nawet troch¢ wyrzuty
sumienia, ze tego nie robi¢. Ale ja po prostu mam
to w glowie. Czytam scenariusz kilka razy i wtedy
uktada mi si¢ caly przebieg historii oraz sto tysiecy
pytar, dlaczego cos si¢ dzieje w taki, a nie inny spo-
s6b. To jest dla mnie podstawa budowania postaci.
Scenariusz zwykle jest skonstruowany w okreslony
sposéb: jest wstep, potem meetpoint, bohater prze-
chodzi przez konflikt i odnajduje jaka$ nows drogg.
A pézniej okazuje sig, czy byla dobra, czy zta. Dla
mnie wazne jest, czy dana scena dzieje si¢ przed
najwazniejszym momentem w Zyciu postaci, czy po
nim. Jesli na przyktad moja bohaterka doswiadcza
jakiej$ straty w polowie filmu, to kiedy gram sceny
z poczatku historii, musze¢ pamietad, Ze ona jeszcze
nie nosi w sobie tego cierpienia. To bardzo wazne,
zeby wiedzie¢, ktére wydarzenia majg wplyw na bo-
hatera i doprowadzi¢ to logicznie do korica.

To tez wymaga ogromnej wrazliwosci i uwaznosci,
zeby naprawde zrozumie¢ bohaterke. Pewnie tez
inaczej pracuje si¢ nad postacia rzeczywista albo
historyczna, a inaczej nad bohaterka fikcyjna.

W obu przypadkach chodzi o cztowieka. Przy po-
staci historycznej mozesz poszukiwaé, siggna¢ do
kontekstéw historycznych, dowiedzie¢ si¢ o wy-
darzeniach, ktére ta posta¢ przezyla. Przy postaci
fikcyjnej wigcej budujesz z wyobrazni. Ale zawsze
staram si¢ mie¢ w glowie jaki$ zbiér postaci, z kt6-
rych czerpi¢. Nawet wtedy staram si¢ mie¢ w glo-
wie jakie$ odniesienia do prawdziwych ludzi.Raczej
nie wymyslam wszystkiego od zera. Mysle sobie na
przyklad: znam osobg, ktéra w podobne;j sytuacji za-
chowala si¢ w okreslony sposéb. I zastanawiam sig,
czy tu nie ma jakiego$ podobieristwa. W pewnym
sensie tworze¢ patchwork z réznych ludzi, ktérych
znam, zeby to bylo jak najbardziej wiarygodne. Ale
mysle tez, ze kazdy aktor robi to zupelnie inaczej.
No wlasnie o to w tym chodzi — zeby kazdy zrobit
to po swojemu. Zeby w tym wszystkim pojawila sig
prawda. Zastanawiam si¢ tez, czy nazwalabys sie-
bie ,starg duszg”?

Zdecydowanie. Nie wiem do korica, co to znaczy,
ale brzmi jak co$, z czym mogtabym si¢ utozsamic.
Nawiazujac jeszcze do tych butéw, o ktérych weze-
$niej méwitas — czy jest jakis element, ktory szcze-
golnie ci¢ opisuje? Jakas$ rzecz, ktéra oddaje twdj
charakter? Moze wlasnie buty. W czym najczesciej
chodzi Marianna Zydek?

Gubie rzeczy, wige zadna nie moze mie¢ dla mnie
az takiej wartosci. Jadac tutaj, zostawilam buty
w takséwee. Wezesniej telefon. I to si¢ dzieje w kél-
ko. Rzeczy si¢ mnie w ogéle nie trzymajg. Dlatego
trudno mi wskaza¢ jakis konkretny przedmiot, kt6-
ry by mnie okreslal. Bardziej posztabym w nature.
Ostatnio na przyklad sledze ksi¢zyc.

Moéwitas wezesniej, e ostatnio masz bardzo inten-
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,Boomer” to pogodna ksiazka napisana przez
doswiadczonego chirurga. Jest wiec sporo o
chirurgii, ale rowniez o kobietach, winie, gotowaniu,
muzyce, Andaluzji | lotnictwie. A co najwaznigjsze...
sSwietnie sie czyta!
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sywny czas — dwa projekty jednoczesnie. Jak odnaj-
dujesz réwnowage?

To faktycznie byt ciezki moment, ale potem przy-
chodzi czas odpoczynku. Dlatego podjgtam decyzje,
ze nie bede szukala pracy w teatrze, bo troche bym
si¢ tego bala. Bardzo cenie teatr — gralam w nim
przez jakis czas — ale taki rytm byt dla mnie bardzo
obcigzajacy. Lubi¢ te momenty oddechu. Musze
mie¢ chwilg, zeby zakoriczy¢ projekt i odpoczaé.

A pamigtasz moment, kiedy pierwszy raz zobaczy-
ta$ siebie na ekranie? Jako dziewczyna z Tréjmia-
sta, ktéra zaczynata swoja drogg aktorska?

To bylo chyba jeszcze na studiach, na zajeciach.
W Gdyni moze miatam jakie$ drobne epizody — na
przyktad na planie reklamy — ale pamigtam, ze to
bylo dla mnie bardzo stresujace. Do tego stopnia, ze
myslatam wtedy: chyba si¢ do tego nie nadaje. Mam
w sobie duzo niesmialosci.

A kiedy wlasciwie pojawito si¢ u ciebie aktorstwo?
Mysle, ze jeszcze zanim pojawila si¢ moja swiado-
mos¢ tego. Mam duzo rodzenstwa i oni juz bardzo
wezesnie ,rezyserowali” rézne spektakle, w ktérych
gratam. Wiec to przyszlo zupelnie naturalnie.

Co jest dzisiaj najwiekszym wyzwaniem dla mto-
dych aktorek?

Tych rzeczy jest na pewno duzo. Ale jesli méwimy
o najbardziej podstawowej, to po prostu... jest mato
pracy. Koniczysz studia i nagle okazuje si¢, ze mozesz
trafi¢ do grupy ludzi, dla ktérych zwyczajnie nie ma
pracy. Dlatego zawsze trzeba mie¢ z tytu glowy, ze
warto rozwazy¢ tez drugg Sciezke. Wielu osobom
wydaje sie, ze samo dostanie si¢ na studia aktorskie
to juz ogromny sukees i ze to w jakis sposéb gwa-
rantuje utrzymanie si¢ w branzy. A tak naprawdg
to dopiero poczatek. I to sa okrutne statystyki — jak
niewielki odsetek oséb rzeczywiscie moze sobie
pozwoli¢ na to, zeby utrzymac si¢ z tego zawodu.
Druga rzecz to préba okreslenia cig, zanim ty sama
to zrobisz. Na przyktad: jeste$ eteryczng blondynka,
wigc bedziesz grata konkretne role. A jesli nie jestes
eteryczng blondynka, to moze w ogdle nie ma dla
ciebie miejsca. Trzeba by¢ przygotowanym na bycie
odrzuconym w kazdym momencie. I to chyba jest
najtrudniejsze — bo ten zawdd potrafi bardzo moc-
no zaburzy¢ twoje poczucie wlasnej wartosci.

A miata$ kiedys taki moment, kiedy chciatas udo-
wodnid, Ze nie jestes tg ,eteryczng blondynka”?
Tak, mysle, ze serial ,Warszawianka” troch¢ mi
w tym pomégt, bo mogtam tam zagraé cos zupelnie
na kontrze. Potem zreszta musiatam obcigé wiosy,
bo po tej fryzurze byly juz nie do uratowania. I to
tez pomoglo mi poczu¢ si¢ inaczej. Bo czasem nie
chodzi o to, zeby co$ komus$ udowadniaé. Bardziej
o to, zeby samemu zobaczy¢, ze mozna by¢ kim$ zu-
petnie innym. Ze mozna si¢ poczuc dobrze w innej
wersji siebie.

To pewnie tez wigze si¢ z presja. Czasem zewngtrz-
na, a czasem taka, ktéra zaczyna si¢ juz pojawia¢
w nas samych. Do$wiadczyta$ czego$ takiego?
Oczywiscie. I nie wiem nawet, czy powiedziatabym
o tym w czasie przesztym. To raczej cos, co poja-
wia si¢ w réznych momentach. Zawsze przychodzi
chwila, kiedy myslisz, ze co§ mozna bylo zrobi¢ le-
piej.

Aktorstwo jest tez zawodem, w ktérym jeste$ ciagle
oceniany i obserwowany.

Nigdy nie uprawialam innego zawodu, ale znam
ludzi z zupelnie innych branz, ktérzy maja podob-
nie. Mysle, ze to moze by¢ tez kwestia osobowosci
— niektérzy po prostu maja sobie wiecej do zarzuce-
nia, s3 wobec siebie bardziej krytyczni.

A czy kiedys myslatas o tym, zeby stang¢ po drugiej
stronie kamery? Aktorzy i aktorki czgsto predzej
czy péiniej — zazwyczaj pézniej — zaczynajg mysleé
o rezyserii albo pisaniu scenariuszy.

U mnie bylo chyba odwrotnie. Wydawato mi sie, ze
jako aktorka bede miata wigkszy wplyw na to, co
gram. Nie miatam wtedy jeszcze Zadnego realnego
wyobrazenia o tym zawodzie, ale chyba myslatam,
ze aktorstwo jest blizej rezyserii. Okazalo sie, ze
dostajesz scenariusz i grasz role. Oczywiscie mo-
zesz wnies¢ jakies drobne uwagi czy interpretacje,
ale jednak jeste$ przede wszystkim odtwéreg. I to
bylo dla mnie pewne zaskoczenie — Ze ta kreatyw-
no$¢ musi si¢ zmiesci¢ w okreslonych ramach. Jest
taka ogélna potrzeba, ale réwnoczesnie wraz z nig
i z doswiadczeniem roénie tez $wiadomosé, jak
trudny jest zawdd rezysera. Jak cholernie cigzko
jest zrobi¢ dobry film — nawet jesli ma si¢ $rodki
i §wietng ekipe. Mysle, ze to w ogéle zalezy od wie-
lu czynnikéw. Do ostatniej wersji montazowej nie
masz pewnosci, czy film naprawdg si¢ uda. Dlatego,
cho¢ uwazam, ze to wspanialy zawdd, jednoczesnie
znam swoje ograniczenia i panicznie boje si¢ stangé
po tej drugiej stronie kamery. Moze kiedys. Musz¢
zrealizowaé co$ niedtugo, ale to bedzie raczej taki
filmowy Zart — bardziej ¢wiczenie niz kino.

Ale w tym roku pojawig si¢ nowe tytuly z twoim
udzialem — jako aktorki — i to w ciekawych pro-
jektach. Na przyktad w filmie ,Kolory zta: Czern”
iw,Czarnej Woldze”.

Tak, oba projekty sa do$¢ mroczne. W ,Kolorach
zla” moja posta¢ mierzy si¢ z bardzo trudnymi
emocjami. W zasadzie wigkszos$¢ scen byla grana
w trudnym stanie napigcia psychicznego. Nie wiem,
ile mogg zdradzi¢, ale wraca oczywiscie Kuba Gier-
szal, ktéry gra prokuratora zajmujacego si¢ kolejng
mroczng sprawg. Akcja dzieje si¢ na Kaszubach,
w matym miasteczku. Zdjecia krecilismy w Gnie-
wie — przepickne miejsce, chociaz w filmie dziejg
si¢ tam niezbyt przyjemne rzeczy. To byta wlasnie
ta praca, po ktérej udalo si¢ dosy¢ sprawnie wyjs¢
z tego cigzkiego stanu. Zawdzigczam to ekipie,
a gléwnie ekipie charakteryzacji, ktéra czesto petni
role psychologa na planie. Nie musialam nic mé-
wi¢ —po prostu przychodzitam do charakteryzacji
po ciezkich scenach, a Kasia Wilk i Marta Koziot
juz wiedziaty, co si¢ wydarzylo, i pomagaly mi wyjs¢
z tego stanu. To niesamowicie cenne, kiedy pracuje
si¢ z ludzmi, z ktérymi juz si¢ pracowalo i zbudo-
walo zaufanie. Drugi projekt to ,Czarna Wolga”,
ktérego akcja toczy si¢ w latach 6o. Tam tez byto
troche mrocznie. Zdjecia krecono gtéwnie w Wat-
brzychu, ale méj watek w duzej mierze rozgrywa
si¢ w mieszkaniu mojej bohaterki. To tez bylo in-
tensywne, bo gralismy longiem caly watek — jedna
scena po drugiej. To byty dwa rézne rodzaje pracy.
Przy ,Czarnej Woldze” byto bardzo mato dubli —
zdjecia robil Pawel Edelman, ktéry doktadnie wie,
czego chee. Wchodzi na plan i realizuje po trzy
ustawienia, wiec czutam, ze kazdy dubel jest wazny
i nie mam zbyt wielu prob. Trochg blizej pracy na
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tasmie. Z kolei przy ,Kolorach zta” — gdzie zdjgcia
robita Karina Kleszczewska — bylo zupelnie inne
tempo pracy, duzo wigcej dubli i ustawieri. I to byto
specyficzne wejscie na plan, bo pierwszego dnia wy-
latam z siebie wszystko, zagralam bardzo emocjo-
nalne sceny i myslatam, ze wigcej w sobie nie mam.
A okazalo si¢, ze mamy jeszcze dwie godziny pracy
i dopiero wtedy kamera stangta bardzo blisko mnie.
To byto zaskakujace, ale tez bardzo cickawe — zoba-
czy¢ rézne rodzaje pracy na planie.

Czyli jednak sporo mroku w tych nowych projek-
tach.

Tak, chociaz Irena, moja bohaterka w ,Czarnej
Woldze”, ma tez pewne... przeblyski. Dostownie
nawet, bo musiatam si¢ nauczy¢ polyka¢ ogien.

Jak méwitas wezesniej, po tych mrocznych rolach
marzy ci si¢ co$ lzejszego?

Bardzo. Chciatabym zagra¢ w czyms$ zabawnym,
czyms lzejszym, przy czym mozna si¢ zrelaksowac.
Cho¢ paradoksalnie to bywa trudniejsze. Dla mnie
na przyklad latwiej jest si¢ rozplaka¢ niz kogos
rozémieszy¢. Zwlaszcza w tych czasach. Ale warto
prébowaé, bo jednak duzo przyjemniej jest si¢ Smiac
niz plakac.

W takim razie Zyczg¢ ci komedii. Moze nawet czar-
nej komedii — zeby pasowata do wszystkich tych
mrocznych tytuléw.

To bytby pickny tryptyk. I

ENGLISH
I'M NOT JUST AN "ETHEREAL BLONDE."

Alicja Pruszyniska: We're meeting essentially at the
beginning of spring. It’s always a moment when
everything comes back to life and a lot of fresh en-
ergy appears. I'm curious whether you also feel that
something is giving you that kind of fresh energy
right now?

Marianna Zydek: It’s interesting, because recently
I was wondering whether there is any real begin-
ning of the year. And I think this is exactly that mo-
ment—not New Year’s Eve and the first of January,
but the time when spring awakens. When there are
no leaves yet and even buds haven't appeared, but
I can already feel that the air starts to smell differ-
ent. Recently, the first rain fell that carried the scent
of spring.

In fact, there are several beginnings of the year. We
often deliberately pay attention to that.

It’s nice, because each time you can start something
anew.

And how do you look at such beginnings? Is it
a symbolic period for you when you set new goals?
For example, we have the year 2026—does it have
any kind of theme for you?

No, I never have any New Year’s resolutions at all.
It doesn’t work for me at all. It's more a matter of
attention. I think that processes of change happen
within us, and it’s more about noticing them and
somehow directing them. I try rather to see what
the previous period was about, what has changed,
and where I would like that change to take me.

Do you often create such moments of pause for
yourself?

Quite often. I think I'm a reflective person, if I can
describe myself that way.

And where do you think that comes from?

I don't know, but I remember that from early child-
hood I spent a lot of time in my own head. I ana-
lyzed a lot, so it’s probably some kind of habit that
has always been with me. And I think that when
I don't have that space for a longer time, I get very
tired.

I'd like to ask you now about your work. Observ-
ing from the outside the roles and projects you take
part in, one might get the impression that they are
very intriguing and interesting. The characters you
play seem to be the result of very conscious choic-
es. 'm wondering whether it was like that from the
beginning—when you entered this world, did you
already have a vision of which direction you wanted
to go? Or did experience teach you that?

That’s a difficult question. It partly concerns iden-
tity—whether, when you start this path, you even
know who you are and which characters you would
like to represent through yourself. For me, arriving
at my own identity was a very long journey. At the
beginning, you basically have no influence over the
roles that appear. You get an offer and you either ac-
cept it or not—but let’s be honest, you rarely refuse,
because just getting a role in a film is already a suc-
cess. So those roles came a bit by momentum. Only
later did a moment of reflection appear: who am
I, what am I doing, what would I like to be asso-
ciated with. I think that at the beginning these
were very unconscious decisions, one hundred per-
cent intuitive. And it was a certain chaos that they
caused.

But that’s also about building experience and craft,
especially at the beginning.

Yes. In this profession you constantly have to reflect
on yourself and learn a lot about yourself in order
to have the energy to fill a character with yourself
every time. I think that only now do I have a greater
awareness of what I would like and what I definite-
ly wouldn’t. When I read a script, sometimes I just
know that something is definitely not for me. But
I still dont have one hundred percent certainty
about which characters I would like to play. It’s
very fluid. One role often depends on another. For
example, I've just acted in two very heavy projects
and I feel like doing something light. If those things
hadn’t happened, I'd probably have completely dif-
ferent desires. I have the impression that everything
is very interconnected. The kind of energy you emit
attracts certain kinds of roles. I feel like I've left a lot
of darkness in what I've recently played. I feel like
a slightly different person, I feel lighter and I have
an openness to a completely different genre.

So those choices are fluid—depending on how
much you act and what characters you play. Be-
cause, as you say, there was a lot of darkness before.
There was, for example, “Simona Kossak,” quite
a dark character. I also remember that you talked
then about the need to play something completely
different. And now you're saying that after subse-
quent projects you also feel the need to go in the
opposite direction. So it really is fluid?

I don’t know, maybe that’s how it is for me. 'm not
in anyone else’s skin, so I only know that this is how
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it works for me. When I feel saturated with a cer-
tain kind of energy, I want to jump to something
completely different. And usually that’s what hap-
pens. I also think that it’s hard to classify my roles
clearly. I've been lucky to play quite diverse charac-
ters. There is definitely some order in it, but I don't
know if I fully understand it.

Sometimes you don't need to understand. But since
we're talking about your experiences and how it
looks for you, I'm also curious about the boundary
between you and the character. Because it seems
that these roles really enter into you—that you take
something from these characters for yourself. So
I wonder whether that boundary really is that thin.
Listening to a few interviews with you, I noticed
that you mentioned, especially at the beginning of
your path, that getting out of a role was a big chal-
lenge. Is that what this boundary is about? I it still
that thin and do you take a lot from the character
into yourself? Is it still difficult for you?

It depends very much on the project and on the
character itself. On how much it bonds with you and
how much you bond with it. And what costs have to
be borne, because it can vary a lot. For example, now
I had to play a role with a lot of emotional scenes—
many strong emotions on the surface. And yet, sur-
prisingly, when the project ended, it wasn't hard for
me to leave it. I just felt: okay, closed. Maybe it’s also
a matter of certain rituals. I have the impression that
when filming ends together with the whole crew, it’s
much easier to close such a role. And when you have
a smaller role and just drop in for a moment—you
play your scenes, everyone thanks you, you leave the
set, and the film goes on—it’s a bit strange. There’s
no ritual that helps to finish it. When we finish to-
gether and there’s, for example, a wrap party, which
might seem unimportant, it actually closes some-
thing. Recently I realized that it really helps me. We
were all together—shared, ritual dancing for a few
hours helps to cleanse emotions on a primal level.
And T truly had the feeling: okay, this adventure
is over. I have a clear head to deal with something
else. The hardest thing is probably when two proj-
ects overlap. That’s the toughest situation, because
then you have a kind of split identity. I had such
a situation recently and it was very difficult for me
to return to a character that I had temporarily left
for another project. That’s harder than leaving a role
after a film. On set, you have to find a way again
to jump back into a specific type of emotional ten-
sion. I don’t know if I fully managed it then. I was
very disoriented. The shoots took place in another
city, at another time, and suddenly I had to return
to Warsaw and from one day to the next enter
a very emotionally intense scene in another project.
I felt very insecure, out of tune. In my opinion, being
a musician is much harder than being an actor. I had
some experience with it and I just couldn’t manage
it—I’m not able to practice that much and I don’t
have that kind of talent. Acting is a much more
spontaneous profession. You don't have to prepare
for hours if you have your own ways of accessing
emotions. Still, it’s a kind of instrument that you
have. And it also has its rules. That’s why I used the
word “out of tune.”I feel that it’s a process. That’s
why rehearsals before a film, before we enter the set,
are so important to me. And that’s not always obvi-

NIE JESTEM TYLKO "ETERYCZNA BLONDYKNA"

ous in production.

I'm very curious about this process, because it
probably looks different for every actor. I found
something that really intrigued me, in the context
of Iza Drelich from the series “Drelich.” You talked
there about what helps you enter a character—and
that it’s... shoes. Such a characteristic element. I'm
wondering whether that’s still the most important
thing for you and where it even comes from.

Shoes are always the most important thing for me.
There’s a saying: “to step into a character’s shoes.”
It’s supposedly metaphorical, but for me that’s ex-
actly it. I need to know what shoes the character
wears in order to understand her pace and the way
she moves. Does she wear heels? Or martens? That
character, for example, wore martens. And that’s
already some information for me. I think: okay, so
you're in a constant state of readiness to fight. You
have a somewhat military boot—one you can step
into mud with, go into the mountains. That’s com-
pletely different from walking in heels, sneakers, or
flip-flops. For me, that’s where building a character
begins. In general, costume is probably the most
important element. Even more important than
make-up. I really like being in make-up, but that’s
already what happens on set. Before the set, I need
to know the costume very well. I'm quite detailed
about it and I know I can sometimes be a bit of
a pain in the ass for my costume designers, because
details are very important to me. But when every-
thing is refined, I feel that I truly understand the
character.

I'm also wondering whether you create some kind
of emotional map of the character—do you write it
out in some way?

In my head. I've never written it down. I know
many actors do that—they create emotional ladders
or detailed scene breakdowns. I've even sometimes
felt a bit guilty that I don’t do it. But I just have
it in my head. I read the script several times and
then the entire course of the story and a hundred
thousand questions about why things happen the
way they do come together. That’s the foundation
of building a character for me. A script is usually
constructed in a certain way: there’s an introduction,
then a meetpoint, the character goes through a con-
flict and finds some new path. And then it turns out
whether it was good or bad. For me, it’s important
whether a given scene takes place before the most
important moment in the character’s life or after it.
For example, if my character experiences some loss
halfway through the film, then when I play scenes
from the beginning of the story, I have to remember
that she doesn't yet carry that suffering within her.
It’s very important to know which events affect the
character and to bring it logically to the end.

That also requires enormous sensitivity and at-
tentiveness to truly understand the character. It’s
probably also different to work on a real or histori-
cal character than on a fictional one.

In both cases, it’s about a human being. With a his-
torical character, you can research, reach for histor-
ical contexts, learn about events that the character
experienced. With a fictional character, you build
more from imagination. But I always try to have
some set of people in my head that I draw from.
Even then, I try to have references to real people
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in my mind. I don't really invent everything from
scratch. For example, I think: I know a person who
behaved in a certain way in a similar situation. And
I wonder whether there’s some similarity here. In
a way, I create a patchwork from different people
I know to make it as believable as possible. But
I also think that every actor does it completely dif-
ferently.

That’s exactly the point—that everyone does it in
their own way. So that truth appears in it all. ’'m
also wondering whether you would call yourself an
“old soul.”

Definitely. I don’t fully know what that means, but it
sounds like something I could identify with.
Coming back to the shoes you mentioned earlier—
is there some element that particularly describes
you? Something that reflects your character? May-
be shoes. What does Marianna Zydek wear most
often?

I lose things, so none of them can have that much
value to me. On the way here, I left my shoes in
a taxi. Earlier, my phone. And it keeps happening.
Things just don't stick with me at all. So it’s hard for
me to point to a specific object that would define
me. I'd rather go toward nature. Recently, for exam-
ple, 've been following the moon.

You mentioned earlier that you've recently had
a very intense time—two projects at once. How do
you find balance?

That really was a tough moment, but then a time
of rest comes. That’s why I decided not to look for
work in theatre, because I'd be a bit afraid of it. I val-
ue theatre very much—I performed in it for some
time—but that rhythm was very demanding for me.
I like those moments to breathe. I need a moment
to finish a project and rest.

Do you remember the moment when you first saw
yourself on screen? As a girl from the Tricity who
was starting her acting journey?

It was probably still during my studies, in classes.
In Gdynia I may have had some small episodes—
for example on a commercial set—but I remember
that it was very stressful for me. So much so that
I thought: maybe I'm not suited for this. I have a lot
of shyness in me.

And when did acting actually appear in your life?

I think even before I became aware of it. I have a lot
of siblings and they were already “directing” various
performances in which I acted at a very early age. So
it came completely naturally.

What is the biggest challenge for young actresses
today?

There are certainly many things. But if we're talking
about the most basic one—it’s simply that there
isw't much work. You finish your studies and sud-
denly it turns out that you may end up in a group
of people for whom there is simply no work. That’s
why you always have to keep in mind that it’s worth
considering a second path. Many people think that
just getting into acting school is already a huge
success and that it somehow guarantees making
a living in the industry. But in reality, that’s only
the beginning. And these are brutal statistics—how
small a percentage of people can actually afford to
sustain themselves in this profession. The second

thing is the attempt to define you before you define
yourself. For example: you're an ethereal blonde, so
you'll play specific roles. And if youre not an ethe-
real blonde, then maybe there’s no place for you at
all. You have to be prepared to be rejected at any
moment. And that’s probably the hardest part—be-
cause this profession can strongly disturb your sense
of self-worth.

Did you ever have a moment when you wanted to
prove that you're not that “ethereal blonde”?

Yes, I think the series “Warszawianka” helped me
a bit with that, because I could play something com-
pletely against type there. Then, in fact, I had to cut
my hair, because after that hairstyle it was beyond
saving. And that also helped me feel different. Be-
cause sometimes it’s not about proving something
to someone. It’s more about seeing for yourself that
you can be someone completely different. That you
can feel good in a different version of yourself.
That probably also connects with pressure. Some-
times external, and sometimes the kind that starts
appearing within us. Have you experienced that?
Of course. And I don’t even know if I would speak
about it in the past tense. It’s something that ap-
pears at different moments. There’s always a mo-
ment when you think something could have been
done better.

Acting is also a profession where you are constantly
judged and observed.

've never had another profession, but I know peo-
ple from completely different industries who feel
the same. I think it may also be a matter of person-
ality—some people simply have more to reproach
themselves for, they are more critical toward them-
selves.

And have you ever thought about stepping to the
other side of the camera? Actors often sooner or
later—usually later—start thinking about direct-
ing or writing scripts.

In my case, it was probably the opposite. I thought
that as an actress I would have more influence over
what I play. I didn’t have any real idea about this
profession back then, but I think I believed that
acting was closer to directing. It turned out that
you get a script and you play a role. Of course, you
can bring in some small remarks or interpretations,
but you are primarily a performer. And that was
a certain surprise for me—that this creativity has
to fit within specific frameworks. There is a general
need for it, but at the same time, with experience,
awareness also grows of how difficult the director’s
job is. How incredibly hard it is to make a good
film—even if you have the means and a great crew.
I think it depends on many factors. Until the final
cut, youre not sure whether the film will really suc-
ceed. That’s why, although I think it’s a wonderful
profession, I also know my limitations and I'm ter-
rified of stepping to that other side of the camera.
Maybe someday. I have to make something soon,
but it will rather be a kind of film joke—more of an
exercise than cinema.

But this year new titles with your participation—as
an actress—will appear, and in interesting projects.
For example, in the film “Colors of Evil: Black”and
in “Black Volga.”
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Yes, both projects are quite dark. In “Colors of Evil,”
my character faces very difficult emotions. In fact,
most of the scenes were played in a difficult state
of psychological tension. I don't know how much
I can reveal, but Kuba Gierszal returns, playing
a prosecutor dealing with another dark case. The
story takes place in Kashubia, in a small town. We
shot in Gniew—a beautiful place, although un-
pleasant things happen there in the film. That was
the project after which I managed to come out of
that heavy state quite efficiently. I owe it to the crew,
especially the make-up team, which often plays the
role of a psychologist on set. I didn't have to say any-
thing—I would just come to make-up after difficult

scenes, and Kasia Wilk and Marta Koziot already
knew what had happened and helped me get out
of that state. It’s incredibly valuable when you work
with people you've already worked with and built
trust with.

The second project is “Black Volga,” set in the
1960s. It was also a bit dark. The shoot took
place mainly in Walbrzych, but my storyline
largely unfolds in my character’s apartment.
It was also intense, because we shot the whole
storyline in long takes—one scene after anoth-
er. These were two different types of work. On
“Black Volga,” there were very few takes—the
cinematography was done by Pawet Edelman,
who knows exactly what he wants. He comes
onto set and executes three setups, so I felt that
every take was important and I didn’t have many
attempts. A bit closer to working on film stock.
In contrast, on “Colors of Evil”—shot by Kar-
ina Kleszczewska—the pace of work was com-
pletely different, many more takes and setups.
And it was a specific entry onto the set, because
on the first day I poured everything out of my-
self, I played very emotional scenes and thought
I had nothing more in me. And it turned out
we still had two hours of work left, and only
then did the camera come very close to me. It
was surprising, but also very interesting—to see
different types of work on set.

So there’s quite a lot of darkness in these new proj-
ects.

Yes, although Irena, my character in “Black Volga,’
also has certain... flashes. Literally, even, because
I'had to learn how to swallow fire.

As you said earlier, after these dark roles you dream
of something lighter?

Very much so. I would love to act in something
funny, something lighter, something you can relax
with. Although paradoxically, that can be more dif-
ficult. For example, it’s easier for me to cry than to
make someone laugh. Especially these days. But
it’s worth trying, because it’s much more pleasant
to laugh than to cry.

In that case, I wish you a comedy. Maybe even
a dark comedy—so it matches all those dark titles.
That would be a beautiful triptych. Il
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Alicja Pruszyniska: Sounds Are Back in Town
wraca — czyli cykl koncertéw w naszym studiu
AnywhereTV. Ze mng Wojciech Pilichowski,
artysta, ktory wystapil ostatnio na naszej sce-
nie.

Wojciech Pilichowski: Rok nie mingl, a my
znowu si¢ widzimy.

Bardzo si¢ ciesze. Dzisiaj chciatabym skupi¢
si¢ troche bardziej na twoim do$wiadczeniu
koncertowym. A to do$wiadczenie masz juz
spore — grale$ na calym $wiecie. Pewnie nie zli-
czyles, ile koncertéw zagrates.

Pewnosci nie mam.

Co dzieje si¢ w twojej glowie tuz przed wej-
$ciem na scene? Jakie to sa mysli? Czy pojawia
si¢ jeszcze trema, stres? Myslisz bardziej o swo-
ich emocjach czy o kontakcie z publicznoscig?
Czasami jest trema. Weiaz si¢ pojawia — to za-
lezy od miejsca. Ostatnio u was bylo jej troche,
bo koncert byt streamowany, gralismy ,w inter-
nety”, muzyka poleciata w kosmos... wigc byto
trochg tak zwanej ,spinki”. Ale to chyba dobrze,
ze odrobina tremy wcigz jest — to mobilizuje.
Koncert w ramach Sounds Are Back in Town
byt dos¢ nietypowy — bez bezposredniego kon-
taktu z publicznoscia, za szklem, transmito-

wany do sieci. Czy to wlasnie takie nietypowe
koncerty najbardziej zapadaja w pamig¢? Masz
takie, ktore pamietasz do dzis?

Tak, bardzo wyraznie pami¢tam mdj pierwszy
koncert z trio Jan Bo. W trakcie jedynego utwo-
ru, w ktérym gratem, pekla mi struna. To byto
co$ przerazajgcego — kompletnie mnie to roz-
walifo. Struna pekla w czasie soléwki, jedynej
soléwki, ktérg jako basista gralem podczas tego
koncertu. Do dzi§ to pami¢tam. Dzi§ oczywi-
$cie tez zdarza sig, ze struna peka podczas kon-
certu, ale raczej jest to element humorystyczny
imam do tego luz. Ale tamto wydarzenie z 1991
pamietam do dzisiaj.

To pewnie tez kwestia doswiadczenia i warsz-
tatu. A w trakcie samego koncertu bardziej
skupiasz si¢ na swoich emocjach czy na kon-
takcie z publicznos$cia? Jest miejsce na impro-
wizacje?

W mojej muzyce improwizacji jest duzo — tak-
ze w relacji z ludZzmi. Natomiast na duzych
koncertach trudniej ztapa¢ kontakt z publicz-
noscia, bo ludzie s daleko, czasem nawet stabo
ich wida¢. W matych klubach ten kontakt jest
duzo blizszy.

Twoja muzyka $wietnie sprawdza si¢ zar6wno
w malych klubach, jak i na duzych festiwalach.
A ktére sceny sg tobie blizsze?

I duza scena, i mata majg swéj urok. Fajnie
jest grac rézne koncerty — to wlasnie jest fajne
w tym zawodzie, Ze jest wiecej zmiennych niz
stalych.

Wréce do tego, co dzieje si¢ w twojej glowie.
Kiedy wchodzisz do miejsca, w ktérym masz
zagraé — na co zwracasz uwage?

Przede wszystkim na to, czy mam wylaczony
telefon. Zostawiam go w garderobie. Kiedy$
zdarzylo sie, Ze moja mama zadzwonita w trak-
cie koncertu, a ja mialem telefon przy sobie.
Pomyslalem wtedy, ze przeprosze publicznosé
i odbiore — bo skoro mama dzwoni, to trzeba.
Chwilg porozmawialiémy, a nawet dostalem
brawa. Mama zresztg tez.

Kiedy spotkaliémy si¢ kilka miesigcy temu,
rozmawialiémy o plycie ,Slap Jazz”. Wte-
dy koncepcja zgrywata si¢ do konca. Teraz
mozemy powiedzieé, ze jest blizej niz dalej.
W kwietniu pojawi si¢ pierwsza cze¢sé, bo to
kilkuetapowy projekt.

Tak, to kilkuetapowy projekt, zwigzany tez
z moim czterdziestoleciem pracy na scenie.
W przysztym roku bedzie doktadnie 40 lat.
Czyli to dla ciebie moment refleksyjny?

Tak, trochg tak — no bo 4o lat... to naprawde
kawat czasu. W moim zespole mam gitarzyste,
ktéra ma 23 lata, a ja gram juz od czterdziestu.
Ale spokojnie, da si¢ z tym zy¢.

Skoro juz nawigzate$ do jubileuszu, to po-
wiedz — muzycznie i zawodowo to dla Ciebie
moment poszukiwan nowych rzeczy czy raczej
$wiadomego siegania do korzeni i doswiadcze-
nia?

W tym przypadku ta wieloetapowa plyta zwig-
zana z czterdziestoleciem to zdecydowanie re-
trospekcja tego, co zrobitem. Ale w wigkszosci
utwory, ktére pojawig si¢ na trzech ptytach —
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bo to bedzie trzyplytowe wydawnictwo — beda
w zupelnie nowych aranzacjach, z nowym
pomyslem. Mam z tego fajng zabawe. Moge
przemysle¢ pewne rzeczy, inaczej si¢ do tego
podchodzi. W zasadzie zawsze, gdy plyta jest
na etapie mikséw, to juz styszeg, ze zrobilbym
co$ inaczej. Teraz dajg sobie taka szans¢ — be-
dzie okoto dwudziestu, moze dwudziestu pie-
ciu utworéw, ktére robie na nowo przy okazji
tych trzech albuméw.

Skad w takim razie ten pomysl i nowa energia
sie wzieta?

Wiesz, ja nie jestem wielkim zwolennikiem
zmieniania utworéw, ktére juz si¢ gra. Jestem
w szczgdliwym polozeniu — mimo ze 80% mo-
jej muzyki to instrumentale, ludzie je znaja,
graja na calym $wiecie. Bardzo si¢ z tego cie-
szg 1 jestem za to wdzigezny. Zawsze troche
z zaklopotaniem sluchalem artystéw ze swiata
piosenki, ktérzy po 10-15 latach zmieniajg swo-
je znane kompozycje w taki sposéb, ze dopiero
przy refrenie wiadomo, o jaki kawatek chodzi.
Uwazam, ze szlagiery powinny by¢ grane tak,
jak zostaly stworzone. Ale jednoczesnie — to
jest wolnos¢ artysty. Postanowitem z tej wolno-
$ci skorzystac i pokaza¢ te znane utwory, ktére
gram juz od czterdziestu lat, w zupetnie inny
spos6b. Czasem s3 naprawde wywrécone do
goéry nogami — szybkie, dynamiczne kawalki
stajg si¢ balladami i odwrotnie.

Wspominales tez, ze inspirujesz si¢ doswiad-
czeniami zagranicznymi. Czy masz jakies
szczegblne spotkania albo miejsca, ktére moc-
no zapadly ci w pamigé?

Po pierwsze Brazylia. To dla mnie ogromna
inspiracja, nie tylko przez sambe, ale tez przez
ich muzyke zwang ,funky”. To brazylijskie fun-
ky nie ma nic wspélnego z amerykariskim, to
muzyka ulicy. I to jest co$, co — w rozmowach
z innymi brazylijskimi muzykami — wyczuwam,
ze budzi w nich pewien wstyd, to jest takie ich
disco polo. Ja kompletnie nie mam problemu
z polskim disco polo, bo kazdy rodzaj muzy-
ki emanuje emocjami, ktére jedni potrzebuja,
a inni nie. To funky jest bardzo wyjatkowe —
nawet jesli tam traktowane jest jako muzyka
skrajnie komercyjna i maksymalnie prosta, to
z punktu widzenia stowiariskiej duszy wciaz
jest w nim duzo samby, nawet gdy muzyka
tworzona jest przez instrumenty elektroniczne.
Z Kazachstanu przywiozlem sobie natomiast
instrument o nazwie dombra — ma dwie stru-
ny z koniskiego wlosia. Uzylem go kiedys przy
jednej plycie — przez cztery takty. To nie jest a-
twy instrument, ale na tyle datem rade. Kazde
spotkanie z Ameryka tez jest inspirujace, mu-
zycznie na pewno. Te tabuny bezdomnych réw-
niez s inspirujace, zwlaszcza gdy rozmawia sig
z amerykanskimi muzykami o tym, jak wielu
z nich ledwo wigze koniec z koricem. Nie wszy-
scy o tym wiedzg, ale chcialbym, zeby mieli
$wiadomos¢ — to, jak zyja muzycy w Polsce, jest
bardzo wyjatkowe i uprzywilejowane w stosun-
ku do tego, jak zyja muzycy, ktérzy akurat nie

sg zwigzani z jakims§ wigkszym komercyjnym
projektem.

Méwisz o inspiracjach — takze zagranicznych —
io tym, ze twoja muzyka jest bardzo réznorod-
na. Czy jest jaki§ wspolny mianownik, ktéry
bys w niej wskazal?

Wydaje mi sig, ze staram si¢ emanowac
w mojej muzyce radoscig — celebrowaniem zycia
i chwili. Utwory, ktére gramy na koncertach, to
drobne momenty — trwajg pig¢, czasem dziesigd
minut. I staram sie, zeby to byla w wigkszosci
rados¢ w czystej postaci. Niektérzy méwig, ze
prawdziwa sztuka kryje si¢ w smutku — moz-
liwe. Czasami tez siggam po smutek, ale mysle
sobie, ze kto urodzil si¢ w czasach PRL-u, ten
zbyt wielu powodéw do smutku w XXI wieku
nie widzi.

Wspomniales tez o odbiorcach za granica. Pa-
migtasz moment, kiedy pierwszy raz poczules,
ze jeste$ stuchany poza Polska?

Tak, to byt 2015 rok. Bylem w Stanach, na tar-
gach NAMM Show. Bytem wtedy po plycie
,Intro” i sporo zaczglo si¢ dzia¢ w social me-
diach i na YouTubie. To bylo dla mnie dos¢
zaskakujace — koles z Pragi-Poludnie jedzie
do Kalifornii, idzie na swoje granie, a ludzie
go zatrzymujg, prosza o zdjecia, podchodzg
do stolika w knajpie. Oczywiscie to nie znaczy,
ze jestem znany w calej Kalifornii — po prostu
w tym czasie i miejscu odbywaly si¢ te targi
i byto tam duzo ludzi zwigzanych z muzyka. To
byto mile, ale tez troch¢ dziwne. Ja nie mam
probleméw z szajbg i wodg sodows. Znam mu-
zykéw, ktérzy méwig o sobie wylacznie zna-

CZUJE SIE WIELOBIEGUNOWY
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komicie, a ja potrafic odnalezé w sobie wiele
ktopotéw, ktére mam sam ze sobg. To pozwala
trzyma¢ pion i cieszy¢ si¢ tym, ze dzisiaj rano
pogadalem z sasiadem o samochodach, o jedze-
niu. To réwiesnik mojej mamy; ale ciagle mamy
o czym gadad.

Czy to wszystko, co osiagnales, to bylo to,
o czym marzyl maty Wojtek?

Mysle, ze dobry Bég dat mi o wiele wigcej, niz
marzytem. Moim marzeniem bylo mie¢ prace,
ktéra pozwoli mi kupi¢ jeden komplet strun
miesiecznie i mie¢ gdzie mieszka¢. A dzi§ mam
gitary i struny sygnowane moim imieniem — to
sg rzeczy, o ktérych nawet nie marzytem, bo nie
wiedziatem, ze co$ takiego istnieje. Wigc tak,
bardzo si¢ z tego ciesz¢. Aczkolwiek pozwdl, ze
zacytuje mojego dziadka: nikt nie jest na tyle
madry, zeby nie mégt dosta¢ taboretem w ryj.
Czy ,ryj” to obrazliwe stowo? Buthakow po-
chyla si¢ nad tym w ,Mistrzu i Malgorzacie”,
czy ludzie majq ryj.

Gombrowicz tez méwil o gebie.

To zostawmy ,w gebe”. Do dzisiaj celebruje
zlote mysli dziadka. S do dzi§ bardzo istotne,
adekwatne i konkretne.

A czy po tylu latach pracy scena potrafi ci¢
jeszcze zaskoczy¢?

Oczywiscie.

Twoja muzyka dziata bez stéw — ale gdyby mo-
gla cos powiedziec?

Rados¢. Chciatbym przekazywa¢ radosc.
Gdyby byty teksty, pewnie jeden bylby o Ma-
zurach, inny o szczesliwej milosci, moze jakis
o nieszczg$liwej... Ale generalnie staram si¢
by¢ przeciwwaga dla Kasi Kowalskiej, z ktéra
gralem przez wiele lat. Ten jej strach, bél, smu-
tek i lek staralem si¢ — nawet w busie — réw-
nowazy¢ humorem. Zreszty zacytuj¢ Franka
Zappe: ,méwienie o muzyce jest jak tariczenie
o architekturze”. Wiec powiem krétko — to
jest jazz grany przez kogos, kto wcigz czuje
si¢ czgécig Pragi-Potudnie i jest z tego dumny.
Gdziekolwiek bym byt, jakichkolwiek mod-
nych sklepéw bym nie mijal, ciggle jestem tym
samym typem. Il

ENGLISH
THERE ARE MORE VARIABLES THAN CONSTANTS IN MUSIC.

Alicja Pruszynska: Sounds Are Back in Town
is coming back—the concert series in our
AnywhereTV studio. With me is Wojciech
Pilichowski, an artist who recently performed
on our stage.

Wojciech Pilichowski: A year hasn't passed, and
here we are again.

I'm very happy about that. Today I'd like to fo-
cus a bit more on your concert experience. And
you have plenty of it—you've played all over
the world. You probably haven’t even counted
how many concerts you've played.

I'm not sure.

What happens in your head just before you go
on stage? What kind of thoughts are those? Do
you still feel stage fright, stress? Are you think-
ing more about your own emotions or about
connecting with the audience?

Sometimes there is stage fright. It still ap-
pears—it depends on the place. Recently, at
your venue, there was some of it, because the
concert was streamed, we were playing “into the
internet,” the music went out into space... so
there was a bit of that so-called tension. But
I think it’s good that a little stage fright is still
there—it motivates you.

The concert as part of Sounds Are Back in
Town was quite unusual—without direct con-
tact with the audience, behind glass, streamed
online. Are these kinds of unusual concerts the
ones that stay in your memory the most? Do
you have any that you still remember to this
day?

Yes, I very clearly remember my first concert
with the Jan Bo trio. During the only piece in
which I played, my string broke. It was some-
thing terrifying—it completely threw me off.
The string snapped during a solo, the only
solo I played as a bassist during that concert.
I remember it to this day. Of course, nowa-
days it still happens that a string breaks during
a concert, but it’s more of a humorous element
and I'm relaxed about it. But that event from
199t—1 still remember it.

That’s probably also a matter of experience and
craft. And during the concert itself, do you fo-
cus more on your own emotions or on contact
with the audience? Is there room for improvi-
sation?

There’s a lot of improvisation in my music—
including in the relationship with people. But
at big concerts it’s harder to connect with the
audience, because people are far away, some-
times you can barely see them. In small clubs,
that connection is much closer.

Your music works great both in small clubs
and at large festivals. Which stages feel closer
to you?

Both the big stage and the small one have their
charm. It’s great to play different kinds of con-
certs—that’s what’s fun about this profession,
that there are more variables than constants.
Let’s go back to what’s happening in your head.
When you walk into a venue where you're
about to play—what do you pay attention to?
First of all, whether my phone is turned off.
I leave it in the dressing room. Once, my mom
called me during a concert, and I had my
phone with me. I thought I'd apologize to the
audience and pick up—because if your mom
is calling, you have to answer. We talked for
a moment, and I even got applause. My mom
did too, actually. When we met a few months
ago, we talked about the album Slap Jazz. Back
then, the concept was still coming togeth-
er. Now we can say it’s closer than ever. The







STREFA VIP / VIP ZONE

first part will be released in April, because it’s
a multi-stage project. Yes, it’s a multi-stage
project, also connected to my fortieth anni-
versary on stage. Next year it will be exactly 40
years.

So it’s a reflective moment for you?

Yes, a bit—because 40 years... that’s really
a long time. In my band I have a guitarist who
is 23 years old, and I've been playing for forty.
But don’t worry—you can live with that.

Since you mentioned the anniversary—mu-
sically and professionally, is this a moment of
searching for new things or rather consciously
reaching back to your roots and experience?

In this case, this multi-stage album connected
to the anniversary is definitely a retrospective of
what I've done. But most of the pieces that will
appear on the three albums—because it will be
a three-album release—will be in completely
new arrangements, with a new idea. 'm having
a lot of fun with it. I can rethink certain things,
approach them differently. Basically, whenever
an album reaches the mixing stage, I already
hear that I would do something differently.

Now I'm giving myself that chance—there will
be around twenty, maybe twenty-five pieces
that I'm reworking for these three albums.

So where does this idea and new energy come
from?

You know, I'm not a big fan of changing pieces
that are already being played. 'm in a fortunate
position—although 80% of my music is instru-
mental, people know it, they play it all over the
world. I'm very happy about that and grateful
for it. I've always listened a bit awkwardly to
artists from the world of songs who, after 1015
years, change their well-known compositions
so much that you only recognize them at the
chorus. I believe that hits should be played the
way they were created. But at the same time—
that’s the artist’s freedom. I decided to use that
freedom and present these well-known piec-
es, which I've been playing for forty years, in
a completely different way. Sometimes they’re
really turned upside down—fast, dynamic piec-
es become ballads, and vice versa.

You also mentioned that you draw inspiration
from international experiences. Are there any

OMODA 7

OO DA

Super Hybrid

Przysztosc, ktorg tworzysz

wymosi 2.3 1100 km,

-IN=EC00

HYBRID SYSTEM



4b6-49

STREFA VIP / VIP ZONE

particular encounters or places that stayed
with you strongly?

First of all, Brazil. It’s a huge inspiration
for me—not only because of samba, but
also because of their music called “funky.”
Brazilian funky has nothing to do with
American funk—it’s street music. And in
conversations with Brazilian musicians,
I sense that it carries a certain kind of
embarrassment for them—it’s like their
version of disco polo. I personally have no
problem with Polish disco polo, because
every kind of music emits emotions that
some people need and others don't. This
funky is very unique—even if it’s treated
there as extremely commercial and very
simple music, from the perspective of
a Slavic soul there’s still a lot of samba in it
even when it’s created with electronic in-
struments. From Kazakhstan, on the other
hand, I brought back an instrument called
the dombra—it has two strings made of
horsehair. I used it once on an album—for
four bars. It’s not an easy instrument, but
I managed that much. Every encounter
with America is also inspiring, musically
for sure. Those crowds of homeless people
are also inspiring, especially when you talk
to American musicians about how many of
them struggle to make ends meet. Not ev-
eryone knows this, but I'd like people to be
aware—the way musicians live in Poland
is very unique and privileged compared to
how musicians live who are not connected
to a bigger commercial project.

You talk about inspirations—also interna-
tional ones—and about your music being
very diverse. Is there a common denomi-
nator you would point to?

I thinkI try to radiate joy in my music—celebrat-
ing life and the moment. The pieces we play at
concertsare small moments—theylast five,some-
times ten minutes. And I try for it to be mostly
pure joy. Some say that true art lies in sadness—
maybe. Sometimes I also reach for sadness, but
I think to myself that if you were bom in the
times of the Polish People’s Republic, you dont
see too many reasons for sadness in the 21st cen-
tury.

You also mentioned audiences abroad. Do
you remember the moment when you first
felt that you were being listened to outside
Poland?

Yes, it was in 2015. I was in the States, at the
NAMM Show. That was after the album
Intro, and a lot started happening on social
media and YouTube. It was quite surpris-
ing for me—a guy from Praga-Poludnie
goes to California, goes to play, and people
stop him, ask for photos, come up to his
table in a restaurant. Of course, that doesn’t
mean I'm known throughout California—
it was just that at that time and place there

were many people connected to music. It
was nice, but also a bit strange. I don't have
issues with ego or getting carried away.
I know musicians who speak only highly of
themselves, and I can find plenty of flaws
in myself. That helps me stay ground-
ed and enjoy the fact that this morning
I talked with my neighbor about cars,
about food. He’s my mom’s age, but we still
have plenty to talk about.

Is everything you've achieved what little
Wojtek once dreamed of?

I think God has given me much more than
I ever dreamed of. My dream was to have
a job that would allow me to buy one set
of strings per month and have a place to
live. And today I have guitars and strings
signed with my name—these are things
I never even dreamed of, because I didn't
know they existed. So yes, 'm very happy
about it. Although let me quote my grand-
father: no one is so wise that they can't get
hit in the face with a stool. Is “face” an of-
fensive word? Bulgakov reflects on that in
The Master and Margarita, whether peo-
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ple have “faces.”

Gombrowicz also talked about the “face.”
Let’s leave it at “in the face.” To this
day, I celebrate my grandfather’s golden
thoughts. They are still very important, rel-
evant, and concrete.

And after so many years of work, can the
stage still surprise you?

Of course.

Your music works without words—but if it

could say something?
Joy. I would like to convey joy. If there were
lyrics, maybe one would be about Mazury,

another about happy love, maybe one
about unhappy love... But in general, I try
to be a counterbalance to Kasia Kowalska,
with whom I played for many years. Her
fear, pain, sadness, and anxiety—I tried to
balance it with humor, even in the tour bus.
And let me quote Frank Zappa: “talking
about music is like dancing about architec-
ture.” So I'll say it briefly—it’s jazz played
by someone who still feels like a part of
Praga-Potudnie and is proud of it. Wher-
ever I am, whatever trendy shops I pass,I'm
still the same guy. ll
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Gdy pracownicy pojawiajg sie
w biurze tylko w wybrane dni
tygodnia, wazne staje si¢ to, jak
zaprojektowana jest sama przestrzen.
Uktad biura powinien wspiera¢ rézne
formy wspélpracy: od spotkan projek-
towych i warsztatéw, po spontaniczne
rozmowy i prace w skupieniu. To wta-
énie dzieki takim momentom zespoly
zachowujg poczucie wspélnoty i lepiej
rozumiejg kontekst swojej pracy.

Takie podejscie wida¢ w rozwigza-
niach oferowanych przez Puzzle Offi-
ce. Przestrzen zostala zaprojektowana
jako zréznicowane §$rodowisko pracy,
ktére pozwala zespolom naturalnie
przechodzi¢ pomiedzy réznymi try-

bami dzialania. Do dyspozycji firm
pozostaje 457 biurek, 21 sal konferen-
cyjnych, sale warsztatowe, pokoje do
wideokonferencji oraz strefy spotkar,
ktére umozliwiaja prowadzenie pro-
jektéw w sposéb elastyczny i uporzad-
kowany.

Réwnie wazne s3 miejsca sprzyjaja-
ce mniej formalnym kontaktom. Trzy
wyposazone kuchnie, strefy relaksu
czy przestrzenie z roslinami tworza
warunki do spontanicznych rozmdw,
ktére w modelu hybrydowym nabie-
raja szczegdlnego znaczenia, a péZniej
ulatwiaja wspélprace takze wtedy, gdy
cz¢$¢ zespotu pracuje zdalnie.

UTRZYMYWANIA WSPOLNEJ KULTURY ORGANIZACYJNEJ.

Dobrze zaprojektowane biuro daje
takze mozliwo$¢ wyciszenia i pracy in-
dywidualnej. W Puzzle Office dostep-
ne sg strefy pracy w ciszy oraz pokoje
do wideokonferencji, ktére pozwalaja
prowadzi¢ rozmowy online bez zaklé-
cania pracy innych oséb.

W hybrydowym modelu pracy biuro
przestaje by¢ codziennym obowigz-
kiem, a zaczyna pelni¢ role miejsca,
ktére wzmacnia relacje i wspdlng
tozsamos¢ zespolu. Odpowiednio za-
projektowana przestrzen pozwala wy-
korzysta¢ ten czas w pelni — tak, by
spotkania w biurze naprawde budowa-
ty kulture organizacyjna firmy.

w ksiegowosci stala sie

standardem  operacyj-
nym, do ktérego dazy coraz
wigcej firm. Praca w chmu-
rze, automatyzacja procesow
i narzedzia oparte na sztucz-
nej inteligencji ulatwiaja
i wspieraja przedsigbiorcéw,
zmieniajac  sposéb  funkcjo-
nowania biur rachunkowych.
Technologia nie zastepuje ksie-
gowego, lecz zwigksza jego sku-
teczno$é, precyzje i zdolnosé
analityczna.

JEDYNIE MIEJSCEM WYKONYWANIA ZADAN - STAJE SIE Transformacja cyfrowa

Ksiegowos¢ w chmurze zapew-
nia staly dostep do danych fi-
nansowych w czasie rzeczywi-
stym. Dokumenty przesylane sa
elektronicznie, archiwizowane
w  bezpiecznych repozytoriach
i integrowane z systemami finan-
sowo-ksiegowymi bez potrzeby
recznego wprowadzania danych.
Przedsi¢biorca moze na biezaco
monitorowaé¢ wyniki, plynnos¢
czy zobowigzania podatkowe,
a biuro rachunkowe pracuje na
tych samych, aktualnych infor-
macjach. Taki model skraca czas
obiegu dokumentéw, ogranicza
ryzyko bledéw i zwigksza transpa-
rentnos$é wspélpracy.

Zastosowanie Al i automatyzacji
obejmuje przede wszystkim od-
czyt danych z faktur, ich klasyfi-
kacje, dekretacje oraz weryfikacje

poprawnosci. Algorytmy identy-
fikujg niezgodnosci, duplikaty lub
potencjalne ryzyka podatkowe,
zanim dokument trafi do ksiag.
Dzigki temu specjalisci moga
skoncentrowad si¢ na analizie fi-
nansowej i doradztwie. Automa-
tyzacja raportowania umozliwia
szybkie generowanie zestawien
zarzadezych, prognoz przeply-
woéw pienieznych czy analiz kosz-
towych.

Istotnym elementem jest tez in-
tegracja systeméw — ksiggowos¢,
bankowo$¢ elektroniczna, sys-
temy sprzedazowe oraz kadry
i place funkcjonuja w jednym,
spéjnym $rodowisku cyfrowym.
Dane przeplywaja automatycznie
migdzy modulami, co ogranicza
ryzyko rozbieznosci i przyspie-
sza zamkniecia okreséw rozlicze-

niowych. W praktyce oznacza to
wickszg kontrole nad finansami
oraz szybsze podejmowanie decy-
zji biznesowych.

Well Group Accounting Services
zmierza w kierunku wprowadza-
nia rozwigzan opartych na pracy
w chmurze i automatyzacji pro-
ceséw, budujac model ksiggowo-
$ci zorientowany na efektywnosé
i bezpieczenstwo. Wykorzystanie
nowoczesnych narzedzi cyfro-
wych pozwoli zespotowi zwigk-
szy¢ doktadnos¢ rozliczen, skrécié
czas obslugi oraz zapewni¢ przed-
sicbiorcom biezacy dostgp do
kluczowych danych. Technologia
staje si¢ tu narzedziem strategicz-
nym — wspiera rozwdj firm, pod-
nosi standard ustug i przeksztatca
biuro rachunkowe z wykonaw-
cy obowigzkéw ewidencyjnych
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PETULA CLARK WRACA DO
MOMENTOW, KTORE
UKSZTALTOWALY JEJ KARIERE

| BRZMIENIE

TEKST Maks Wieczorskl ZDJECIA WikiMepia COMMONS

olaczenie telefoniczne z Gene-
Pwa}. Mieszka tam od dawna, choé¢

przyszla na $wiat w angielskim
Ewell. W stuchawce cieply glos, weale
nie brzmigcy na 93 lata. Petula Clark.
Absolutna legenda muzyki.
Zadebiutowata juz jako siedmiolat-
ka, w 1939 roku, na antenie BBC.
W przeciagu nastepnych kilku lat stala
si¢ radiowa gwiazda, w czasach, gdy ra-
dio byto najpopularniejszym $rodkiem
masowego przekazu. Uwielbiana bylta
zwlaszcza przez walczacych na froncie
1T wojny $wiatowej zolnierzy. Z tamte-
go czasu zachowalo sie chocby urocze
zdjecie, na ktérym kilkuletnia Petula
rozdaje autografy grupie otaczajacych
ja wojskowych.
Od radia do telewizji i kina droga nie
byta dtuga. Od polowy lat 40. Petula
$wigcita triumfy na wielkim i matym
ekranie, stajgc si¢ prawdziwg dzieciecg
gwiazdg. “Brytyjska Shirley Temple”.
Jako nastolatka zaczela tez $piewad. Jej
nagrania niemal od razu podbily ser-
ca brytyjskich stuchaczy. Petula prze-
$piewata lata 50. Z dziecigcej gwiazdy

-

stala si¢ pelnoprawng gwiazda muzyki.
Nagrywata nie tylko po angielsku, ale
i po niemiecku, wlosku czy francusku.
Jej muzyka rozchodzila si¢ po niemal
calym starym kontynencie.

Lata 60., skadinad najwazniejsze dla
kariery Petuli, byly juz trzecig dekada
jej muzycznej dziatalnosci. W 1961
roku Clark wyszla za francuskiego
publicyste, Claude’a Wolffa, z ktérym
malzeristwo tworzyta przez nastep-
ne sze$édziesigt trzy lata. Z mezem
przeprowadzila si¢ do Paryza. I to
w tym paryskim okresie, niespodzie-
wanie, kariera Petuli nabrata zupelnie
nowego tempa. Wszystko za sprawa
napisanego przez Tony'ego Hatcha,
z ktérym Petula juz od jakiego$ cza-
su wspétpracowata, hitu “Downtown”.
Piosenka, opowiadajaca o rozwibro-
wanym, swingujacym centrum blizej
nieokreslonego miasta, stafa si¢ niemal
hymnem lat szes¢dziesigtych. Byt rok
1964. W lutym Beatlesi podbili Stany
Zjednoczone. Za oceanem czwérke
z Liverpoolu witano jak bogéw. Zacze-
ta si¢ brytyjska inwazja. “Downtown’

LAT 60-TYCH

bylo czescia tej muzycznej rewolucji.
Pod koniec roku Amerykanie jak bo-
ginie powitali tez Petule. Jej wystep
w programie Eda Sullivana, podobnie
jak wystep Beatleséw, przeszedt do hi-
storii popkultury.

O mieszkajacej w Paryzu Angielce
dowiedzial si¢ caly $wiat. Petula byta
druga, po Verze Lynn, brytyjska wo-
kalistka, ktérej piosenka sprzedata si¢
w USA w milionie egzemplarzy. Ru-
szyla cala machina. Nagrody Grammy.
Wystepy w telewizji. Role filmowe.
Rezydentury w najznamienitszych ho-
telach. Opera w Sydney. Royal Albert
Hall. Paryska Olympia. Nowe nagra-
nia. Nowe plyty. Kolejne przeboje. Au-
torskie programy telewizyjne. Wystepy
dla brytyjskiej krélowej. Oscar za naj-
lepszy filmowy utwor. Kolejne dekady
byly dla Petuli wlasnie takie... To jed-
na z najciekawszych i wbrew pozorom
najwickszych karier w historii branzy
rozrywkowej. Tym bardziej fascynuja-
ca, ze trwa do dzis.

W rozmowie z Maksem Wieczorskim,
Petula Clark opowiada o swojej ta-

jemnicy o$miu dekad zawodowej
aktywnosci, o szalonych latach
60-tych oraz znajomosci z Johnem
Lennonem.

stk

Maks Wieczorski: Z moich obli-
czen wynika, ze §piewasz od po-
nad o$miu dekad. Jestes najdiuze;
aktywna zawodowo wokalistka
w historii muzyki.

Petula Clark: To ciekawe, nie wie-
dzialam! Ale moéwigc szczerze,
w ogéle nie interesuje mnie mgj
wiek.

Ale osiem dekad to przeciez nie-
wiarygodna perspektywa. Jak to
si¢ robi? Jak to jest §piewal przez
tak dlugi czas?

Sama nie wiem. Po prostu lubig to,
co robig. Od zawsze, od samego
poczatku, §piewalam, bo to kocha-
tam. teraz tez $piewam, bo to ko-
cham. Mysle, Ze miatam tez sporo
szczgécia. Natura dala mi talent.
I poza tym talentem nie wiem, jaka
jest tego tajemnica. To oczywiscie
publiczno$¢ sprawila i sprawia, ze
to wszystko si¢ dzieje. Bo jesli wte-
dy byly - i teraz nadal sa - osoby,
ktérym to moje $piewanie si¢ po-
doba, to czemu miatabym tego nie
robié?

Racja! To, co dla mnie jest w two-
jej historii najwspanialsze, to de-
kada lat 60-tych. To czas, kiedy
kultura, jaka znamy obecnie, byla
stwarzana...

Tak, to prawda.

...a ty brala$§ w tym udzial. My-
$lisz czasem sobie, ze wspoélkre-
owalas popkulture?

Absolutnie nie! Wiesz, napisatam
teraz autobiografie, Is that you, Pe-
tula?. Co$, na co nie chciatam sie¢
zgodzi¢ przez lata. A to wynikato
z tego, ze nie lubie¢ patrze¢ wstecz.
Nie jestem zbyt nostalgiczna oso-
ba. Nie slucham swoich starych
nagrari. Kocham oglada¢ stare fil-
my, ale nie te, w ktérych wystepuje.
Zyje dniem dzisiejszym, ewentual-
nie przysztoscia. Ale jesli lata 60-te
rzeczywiscie ci¢ interesujg, moge
spojrze¢ wstecz...

Co pierwsze przychodzi ci na
mysl, gdy myslisz o tej dekadzie?
Spiewalam od dziecka, wiec de-
kada lat 60-tych nie byta dla mnie
poczatkiem kariery. Ale na pewno
byta wazna. Zrealizowatam wtedy
z Tony'm Hatchem w Londynie
takg piosenke, “Downtown”. Moze
kojarzysz?

Oczywiscie, ze kojarze. “Down-
town” to hymn lat 60-tych.

Po nagraniach polubitam ten
utwér. Uwazalam, ze zarejestro-

waliSmy §$wietny material. Nie
wiedziatam, ze jego popularnosé
przyjmie tak monstrualne rozmia-
ry. To jedno skojarzenie, a drugie
to... Londyn.

Ale nie mieszkata$ wtedy w Lon-
dynie.

Nie, mieszkalam wtedy w Pary-
zu, bo wyszlam za Francuza. Ale
w Londynie czesto bywatam.
Jakie to byto wtedy miasto?
Londyn si¢ obudzit. Ludzie nagle
zorientowali si¢, ze majg talent.
I to wszystkie rodzaje tego talen-
tu. Muzyka. Moda. Wszystko sie
zmieniato. Caly $wiat si¢ zmienial.
A Londyn nadawat temu rytm. By-
lismy pierwszg linia frontu. A po-
lem walki byly Stany Zjednoczone.
Pamietam, kiedy “Downtown” zo-
stalo numerem jeden w Ameryce.
Zostatam tam zaproszona.

W Stanach witano ci¢ niemal jak
Beatles6w.

Kiedy przyleciatam, okazato si¢, ze
tez jestem czgscig brytyjskiej inwa-
Zji...

Pamietasz pierwszy raz, gdy Tony
Hatch zagral ci melodi¢ “Down-
town”?

Pamigtam bardzo dobrze. Miesz-
katam, jak juz wspomnialam,

PETULA CLARK WYWIAD

w Paryzu i Tony, ktéry byl pro-
ducentem mojego francuskiego
albumu, przyjechal do mnie, zeby
dogada¢ kwestie nastepnej sesji
nagraniowej w Londynie. Nagry-
watam wtedy po francusku, wlo-
sku i niemiecku, ale nie chciatam
$piewad po angielsku. Mieszkatam
w konicu we Francji i wiodlam tam
wspaniale zycie. Tony zaczat mnie
jednak przekonywaé¢ do nagrania
anglojezycznej plyty. Powiedziat,
ze napisal piosenke i zapytal, czy
chociaz zgodze¢ si¢ ja przestuchad.
Zgodzilam si¢. Zanim jednak za-
czat graé, posztam do kuchni za-
parzy¢ herbate. I wtedy ustysza-
fam melodi¢ “Downtown” po raz
pierwszy.

Robiac herbate?

Dokladnie tak. Wrécitam do sa-
lonu i zobaczylam, ze Tony gra na
moim fortepianie. “Pigkna melo-
dia, jak si¢ nazywa’, zapytatam.
“Chyba nazwe ja “Downtown’
- powiedzial - Nie skoriczylem
jeszeze stéw”. “To skoricz je pisaé
i nagramy jg”, zdecydowatam.
Spiewajac ten utwér, masz w glo-
wie jakie$ konkretne “downtown”,
konkretnego, waznego dla ciebie,
miasta?
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Wiesz, mam wtedy w glowie bar-
dzo wiele miast. Podrézowalam
i przeprowadzalam si¢ w swoim
zyciu wielokrotnie. Paryz, Nowy
Jork, Londyn, Los Angeles, Man-
chester - $piewajac, przelatuja
w mojej glowie centra tych wszyst-
kich miast. Wiele réznych obra-
z6w. Natomiast Tony pisal o Ame-
ryce. Zresztg ta piosenka ma dosé
amerykaniskie brzmienie. Wiele
0s6b w Stanach nie wiedzialo na-
wet, ze jestem Angielka.

John Lennon $piewal, ze “zycie
wydarza sig, gdy jestes zajety snu-
ciem planéw” (“life is what hap-
pens while youre busy making
other plans”). Chyba tak tez bylo
z “Downtown”. Ta piosenka zmie-
nila twoje zycie.

Oczywiscie. Cho¢ nigdy nie mia-
tam jakiego$§ konkretnego planu
na kariere... Przed “Downtown”
wiodlam pickne, szczesliwe zycie.
Mieszkatam we Francji. Miatam
dwéjke matych dzieci i wspania-
fego meza. Czesto jezdzilam do
Londynu. Odwiedzalam moja
angielska rodzing. Bytam dos¢ po-
pularna, realizowatam si¢ w swoim
zawodzie. I nagle to zycie rzeczy-
wiscie zmienito si¢ diametralnie.
Zostalam gwiazda w Stanach, a to
naprawde zmienia wszystko. Ni-
gdy tego nie planowatam. Nawet
o tym nie marzytam. To po prostu
sie stato.

Cieszylas sie, gdy to si¢ wydarzy-
o?

Bardzo. Mysle, ze wigkszos¢ eu-
ropejskich  muzykéw  chciataby
odnies¢ sukces za oceanem. Bo
nie ukrywajmy, ze koniec korncéw
wszyscy $piewaja amerykanskie
piosenki. Sukces tam smakuje
wspaniale. Ale naprawde sadze, ze
nie da si¢ tego “zrobi¢”. To si¢ musi

Wspominajac o Lennonie i wspoi-
tworzeniu popkultury, nie moge
nie zapyta¢ o “Give peace a chan-
ce”z 1969. Jak to si¢ stato, ze zna-
lazta$ si¢ w tym nagraniu?

Wystepowalam w  Montrealu,
zresztg nie po raz pierwszy. Musisz
wiedzieé, ze jesli jeste§ gwiazda
francuskojezyczna, to jeste§ po-
pularny we wszystkich franko-
fonskich panstwach. Kiedy wiec
bylam w Kanadzie pierwszy raz
przed laty, rzeczywiscie bylam juz
rozpoznawalna.  Wystepowalam
z “one woman show” po francusku.
Potem zdarzyto si¢ “Downtown”
i wszystkie nastepne anglojezyczne
hity. Tym wiec razem, bedac w Ka-
nadzie, bytam juz $wiatows gwiaz-
da. Postanowilam zrobi¢ dwuje-

zyczne show. Niestety to spotkato
sie z duzg krytyka.

To chyba zgralo si¢ z konfliktem
wewnetrznym Kanadyjczykéw.
Doktadnie tak. Anglojezyczna pu-
bliczno$¢ nie chciala, zebym $pie-
wala po francusku. A z kolei fran-
cuskojezyczna, zebym wykonywata
angielskie piosenki. To byt ciezki
moment i wiele krytyki si¢ na
mnie wylalo, bo kazdego wieczora
$piewalam jednak konsekwentnie
w obu jezykach. Bardzo mnie to
dreczylo. Nie wiedzialam, co moge
z tym zrobi¢. W gazecie przeczy-
tatam, ze John Lennon i Yoko Ono
s3 w miescie i robig swéj “bed-in”.
Znata$ ich wezesniej?

Nie. Nigdy ich nawet nie spotka-
tam. Ale pomyslatam, ze musze
porozmawiaé z kim§ spoza mojego
otoczenia. Chcialam si¢ poradzic.
Jednego wieczoru po koncercie
posztam do hotelu, w ktérym John
i Yoko si¢ zatrzymali. Padal strasz-
liwy deszcz. Kompletnie przemo-
ktam. Concierge powiedzial mi
na wejéciu, “Bonsoir, Madame Pe-
tula”. Odpowiedzialam, “Bonsoir,

chciatabym zobaczy¢ si¢ z Johnem
Lennonem”. Wskazal mi drogg.
Nie byto tam zadnej ochrony?
Nie, nikogo. Dotarfam na ich pie-
tro. Drzwi byly na wpél otwarte.
Wesztam i stanetam przed 16z-
kiem, w ktérym lezeli John i Yoko.
Zostawialam za sobg kaluze wody.
John popatrzyl na mnie ze zdzi-
wieniem. Chyba nie do korica wie-
dzial, co widzi. W koricu powie-
dzial, “czy to ty, Petula?”.
Rozpoznal cie!

Tak! Odpowiedzialtam mu, ze to
ja. I nadal stalam tam mokra i na
dodatek zalana lzami. John szyb-
ko powiedzial, zebym podeszla.
Mocno mnie przytulit. Zaczeli-
$my rozmawia¢. To byla $wietna
rozmowa. Nie powiem ci, co mi
powiedzial, ale bardzo mi to po-
moglo. Po wszystkim wystal mnie
do drugiego pokoju, zebym wziela
sobie co$ do picia. Byto tam sporo
ludzi. Z gloénika wydobywala si¢
jaka$ melodia. Kto§ dal mi kartke
z tekstem. Popatrzytam na nig i po
chwili wszyscy zaczeli spiewaé do
tej lecacej muzyki. To byto wtasnie

“Give peace a chance”. Nie wie-
dzialam - nikt z nas nie wiedziat
- ze bierzemy udzial w nagraniu.
Kiedy zorientowalas$ si¢, ze z to
nagranie stalo si¢ hitem?
Ustyszatam to chyba w radiu, jak
i zreszty caly swiat. W tym utwo-
rze $piewaja dziesiatki, jak nie
setki, os6b. Nie stycha¢ mnie za
bardzo. Ale jestem tam, wierz mi.
I bardzo jestem z tego dumna.

To byt jedyny raz, gdy spotkatas
si¢ z Lennonem?

Pézniej spotkalam go jeszcze kilka
razy. Tak samo Yoko. To byly juz
krétkie, przelotne spotkania. Ale
zawsze wspominal, ze pamieta, jak
stalam przed ich 16zkiem w wielkiej
kaluzy i jak przemoczylam ich dy-
wan. To byt wspaniaty cztowiek. Na
miare wspaniatych lat 60-tych. Il

ENGLISH

Maks Wieczorski: By my calcula-
tions, you've been onstage for over
eight decades. You're the long-
est-performing female vocalist in
music history.

Petula Clark: T didn't know that!
But honestly, I don't care about my
age at all.

But eight decades is an incredible
perspective. What's it like to work
for such a long time?

I don't know. I just love what I do.
I've always, from the very begin-
ning, sung because I loved it. And
I sing now because I love it. I think
I was quite lucky. Nature gave me
talent. And beyond that talent,
I don't know what the secret is. Of
course, it's the audience that made
it all happen. If there were - and
still are - people who enjoy my
work, then why wouldn't I do it?
Right! What I find most remark-
able about your biography is the
1960s. It was a time when pop cul-
ture as we know it today was being
created...

Yes, it's true.

...and you were a part of it. Do you
ever think you helped to create pop
culture?

Absolutely not! You know, I've
written my memoire, Is that you,
Petula?, now. Something I've
been reluctant to do for years. It
stemmed from the fact that I don't
like looking back. I'm not a very
nostalgic person. I don't listen to
my old recordings. I love watching
old movies, but not the ones I'm in.
I live for today, or maybe the future.
But if the '60s really interest you,

I can look back...

What first comes to your mind
when you think about that decade?
I've been singing since I was a child,
so the '60s weren't the beginning of
my career. But it was definitely an
important time. I recorded a song
called "Downtown" with Tony
Hatch in London back then. May-
be you remember it?

Of course I remember! “Down-
town” is the anthem of the 1960s.
After recording it, I fell in love
with the song. I thought we had
recorded some great material. I had
no idea its popularity would reach
such monstrous proportions. That's
one association, and the other is...
London.

But you didn't live in London back
then.

No, I was living in Paris at the time
because 1 married a Frenchman.
I was in London often though.
What kind of city was it then?
London woke up. People suddenly
realized they had talent. All kinds of
talent. Music. Fashion. Everything
was changing. The whole world
was changing. And London was
setting the pace. We were on the
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front lines. And United States was
the battlefield. I remember when
"Downtown" went to number one
in America. I was invited there.

In the States you were welcomed
almost like The Beatles.

When I arrived, it turned out I was
also part of the British invasion...
Do you remember the first time
Tony Hatch played you the tune of
“Downtown”?

I remember it very well. I was living,
as I mentioned, in Paris, and Tony,
who was producing my French al-
bum, came to see me to discuss the
next recording session in London.
I was recording in French, Ital-
ian, and German at the time, but
I didn't want to sing in English.
After all, I was living in France
and had a wonderful life there. Al-
though Tony started to convince
me to record an English album. He
said he'd written a song and asked
if I'd at least listen to it. I agreed.
Before he started playing, I went to
the kitchen to make some tea. And
that's when I heard the melody of
"Downtown" for the first time.
While making tea?
Exactly.Ireturned to the living room
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and saw Tony playing my piano. “It's a
beautiful melody, what's it called?”,
I asked. “I think I'll call it 'Downtown"
- he said - “I haven't finished the lyrics
yet.”. I said, “Then finish them and we'll
record it”.

While singing this song, do you have
a specific “downtown” in your mind,
a specific city that is important to you?

You know, I had so many cities in my
head back then. I'd traveled and moved
many times in my life. Paris, New York,
London, Los Angeles, Manchester -
as I sang, the centers of all these cities
flashed through my mind. So many dif-
ferent images. Tony, on the other hand,
was writing about America. This song
has a rather American sound. Many
people in the States didn't even know
I was English.

John Lennon wrote that "life is what
happens while you're busy making oth-
er plans”. I guess that was the case with
"Downtown". That song changed your
life.

Of course. Although I never had a spe-
cific career plan... Before "Downtown",
I led a beautiful, happy life. I lived in
France. I had two small children and
a wonderful husband. I often traveled
to London, visited my English family.
I was quite popular and was fulfilling
my profession. And suddenly, my life
changed. I became a star in the States,
and that really turns everything upside
down. I never planned it. I never even
dreamed it. It just happened.

Were you happy when it all happened?

Very much so. I think most European
musicians would love to achieve success
overseas. Let's face it — at the end of
the day, everyone sings American songs.
Success tastes differently there. But
I truly believe that it can't be "done". It
has to "happen".

Mentioning John Lennon and
co-creating pop culture, I can't
help but ask about "Give Peace
a Chance" from 1969. How did you end
up on this recording?

I performed in Montreal - not for the
first time. You have to know thatif you're
a French-speaking star, you're popular
in all the French-speaking countries. So
when I first came to Canada years ago,
I was already a household name. I per-
formed a one-woman show in French.
Then "Downtown" happened, and all
the English-language hits that followed.
So this time, in Canada, I was already
a global star. I decided to do a bilingual
show. Unfortunately, this was met with
a lot of criticism.

This probably coincided with the inter-

nal tensions of Canadians.

Exactly. The English-speaking audience
didn't want me to sing in French. And
the French-speaking audience didn't
want me to sing English songs. It was
a difficult moment, and I received a lot
of criticism because I sang consistently
in both languages every night. It really
bothered me. I didn't know what to do
about it. I read in the newspaper that
John Lennon and Yoko Ono were in
town doing their "bed-in".

Did you know them before?

No. I'd never even met them. But
I thought I needed to talk to some-
one outside my circle. I wanted ad-
vice. One evening after a concert,
I went to the hotel where John and
Yoko were staying. It was raining heav-
ily. I was completely soaked. The con-
cierge told me at the door, "Bonsoir,
Madame Petula". I replied, "Bonsoir, I'd
like to see John Lennon". He showed
me the way.

There was no security there?

No, no one. I reached their floor. The
door was half open. I walked in and
stood in front of the bed where John
and Yoko lay. I left puddles of water be-
hind me. John looked at me in surprise.
I didn't think he quite understood what
he was seeing. Finally, he said, "Is that
you, Petula?".

He recognized you!
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Yes! I confirmed that it was me. And
I was still standing there, wet and in
tears. John quickly told me to come over.
He gave me a hug. We started talking.
It was a great conversation. I won't tell
you what he said, but it helped me a lot.
Afterward, he sent me to another room
to get something to drink. There were
a lot of people there. Some melody was
playing on the speaker. Someone hand-
ed me a piece of paper with the lyrics.
I looked at it, and after a while, every-
one started singing along to the music.
It was "Give Peace a Chance." I didn't
know - none of us knew - that we were
on a recording.

When did you realize this recording
had become a hit?

I think I heard it on the radio, along with
the whole world. Dozens, if not hundreds,
of people are singing on this recording.
You can't really hear me. But I'm there,
believe me. And I'm very proud of it.
Was that the only time you met Len-
non?

I met him and Yoko a few more times
after that. All those were brief, fleeting
encounters. But he always mentioned
that he remembered me standing in
front of their bed in a huge puddle,
soaking their carpet. He was a wonder-
ful man. A true example of the wonder-

ful '60s.
-

IMPLANTY

KOMFORT
ZYCIA

PIEKNY USMIECH TO CO$ WIECEJ NIZ EADNY DODATEK.
TO NASZA WIZYTOWKA. NIE KAZDY JEDNAK MOZE
POCHWALIC SIE PIEKNYM UZEBIENIEM. NA SZCZESCIE
NOWOCZESNA STOMATOLOGIA POZWALA ODMIENIC
NIE TYLKO WYGLAD, ALE JAKOSC ZYCIA. PROBLEMY

Z JEDZENIEM, DYSKOMFORT ZYCIA | PRZEDE WSZYSTKIM

ESTETYKA PROWADZA DO ZAINTERESOWANIA
IMPLANTACJA PRZEZ PACJENTOW. ROZWIAZANIE
ZNAJDUJE LEKARZ STOMATOLOG DARIUSZ SROKOWSKI.

Jakie mozna zaproponowac leczenie dla pacjentow poje-
dynczymi brakami lub catkowitym bezzebiem?

W przypadku braku jednego lub kilku z¢bow, do zakwalifi-
kowania pacjenta do implantacji potrzebne jest przeswietlenie
(najczesciej wystarcza punktowe). Wowczas ocenia sie poziom
kosci i nierzadko nastepuje bezproblemowe wprowadzenie
implantu. Nieco dtuzsza procedura wystepuje w momencie gdy
pacjent zglasza si¢ z catkowitym bezzegbiem. Decyzja o podjeciu
leczenia zapada dopiero po analizie danych uzyskanych w ba-
daniu pantomograficznym, czyli dzieki przeswietleniu panora-
micznym. Nierzadko potrzeba zobrazowania tréjwymiarowego,
czyli wykonania tomografu. Propozycji leczenia moze by¢ kilka,
w zalezno$ci od warunkow w jamie ustnej pacjenta. Pelna rekon-
strukgja jest mozliwa na minimum 5 implantach, a maksymalnie
na 8. Wowczas mozna umocowa¢ na stale 12 zebow. O liczbie
implantéw decyduje jakos¢ i iloé¢ kosci. Czesto po wszczepieniu
nastepuje etap uzupelnien tymczasowych, aby pacjent mogt oce-
ni¢ estetyke i wygode przysztych uzupelnien statych.

Innym rozwigzaniem jest wykonanie na 2, 3 lub 4 implantach

protez akrylowych mocowanych na zaczepach.

IMPLANTY
STOMATOLOGIA ESTETYCZNA
STOMATOLOGIA ZACHOWAWCZA
ZABIEGI PERIODONTOLOGICZNE

Koszty, trwatosc i przeciwskazania. Pytania najczesciej zada-
wane przez pacjentéw. Jaka odpowiedz moga uzyskac?
Pojecie kosztow jest odczuciem bardzo indywidualnym, cho¢ zapew-
ne cena jest do§¢ duza. Warto jednak spojrze¢ na to dtugofalowo.
Efekt, dtugotrwalo$¢ uzebienia, wysoka jako$¢ materiatu, a takze
nienaruszenie sgsiednich zgbéw moze okazac si¢ bardzo przekonuja-
caiwygra¢ z kosztami ponoszonymi jednorazowo na wiele lat.

Utrudnieniem przed omawianym zabiegiem bywa mata ilo$¢
masy kostnej. Obecne metody pozwalajg jednak na zwigkszenie jej
objetoéci, a tym samym umozliwienia implantacji. Implanty przyj-
mujg si¢ raczej bezproblemowo. Wieloletnia praktyka wskazuje na
minimalny procent powiklan lub odrzutu ciata obcego. W poczatko-
wym okresie gojenia objawy te fatwo skorygowac.

Podsumowujac, odbudowy protetyczne poprawiaja warunki zgry-
Zowe, co jest zwigzane z lepszym trawieniem i unikaniem probleméw

ukladu pokarmowego, a zadowalajacy usémiech podnosi pewnosc¢ siebie.

DENTAL IMPLANT ACADEMY
DOKTOR DARIUSZ SROKOWSKI

UL. KSIEDZA JALOWEGO 8/1

35-010 RZESZOW

TEL/FAX 17 85 333 85

KOM. 602 34 20 46
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OSCARY 2026 - KOGO
NAGRODZILYBY REDAKTORKI?

OSCARY 2026 JUZ ZA NAMI. ALE KARKA | JULIA POSTANOWILY WCIELIC SIEW AKADEMIE. STWORZYC WEASNE KATEGORIE
I ROZDAC W NICH NAGRODY. CZY ICH WYBORY POKRYWAJA SIE Z TYM. KTO FAKTYCZNIE DOSTAL STATUETKE? CO
CHWYCILO JE ZA SERCE. KOGO WARTO OBSERWOWAC. A JAKICH ZACHWYTOW NIE POTRAFIA ZROZUMIEC?

SPRAWDZCIE!

TEKST JULIA TROJANOWSKA/KAROLINA KOtDZIEJCZYK ZDJECIA MAT. PRAS

Karka: ,,Jedna bitwa po drugiej”

Nowy film Paula Thomas Andersona to film
(bezpiecznie) polityczny, ale nie rewolucy-
jny. Niezly, ale nie przelomowy. Prébujacy
powiedzie¢ co$§ waznego o rodzinie, ale
ostatecznie niewychodzacy poza znane
nam kinowe schematy. Do tego z aktorami,
ktorzy ledwo pojawiaja si¢ na ekranie, a juz
kradng caly uwage widzéw, czyli Leonardo
DiCaprio, Seanem Pennem i Benicio del
Toro. Akademia zapewne go pokocha. Ja -
niekoniecznie.

Julia: ,Hamnet”
Chloé Zhao to piekielnie uzdolniona rezy-

serka i nie zrozumcie mnie Zle - ,,Hamnet”
to naprawde piekny film. Ma w sobie jednak
wszystko, co Akademia kocha. Na papierze
jest to idealny oscarowy kandydat. Czy zos-
tal zrealizowany gléwnie pod kolejne nom-
inacje i statuetki, czy moze z artystycznej
potrzeby serca? Nie znam odpowiedzi na to
pytanie, ale nawet jezeli ,,Hamnet” powstal
ku chwale oscarowego blichtru, i tak warto
to zobaczy¢ - chociaz dla wspanialej Jessie
Buckley i uronic¢ kilka tez.

2. Spakujcie chusteczki do kina
Karka: ,Warto$¢ sentymentalna”

Nie tak czesto si¢ zdarza, by film skandy-
nawski ponidst si¢ takim echem jak nowy

tytul Joachima Triera. Ponidst si¢ jed-
nak, bo zaskakujaco latwo utozsamié si¢
z nieprzepracowanymi, rodzinnymi krzy-
wdami, ktére, czasem niczym podgladacze,
obserwujemy w ,Wartoéci sentymentalnej”.
W aktorach od razu widzimy postacie, wid-
zimy rodzine. Nie czujemy gry, a ich emogje,
nieraz sprzeczne, skomplikowane, ale zawsze
wypadajace bardzo naturalnie. Gdybym
mogla, nagrodzitabym catg pierwszo- i dru-
goplanowa obsade i oczywiscie Joachima
Triera za bezbtedny scenariusz.

Julia: ,,Glos Hind Rajab”
Male, wielkie kino. To historia wolontariuszy
Czerwonego Potksiezyca, ktorzy otrzymu-
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ja zgloszenie dotyczace samochodu w Strefie Gazy
i znajdujacej si¢ w nim 6-letniej dziewczynki. Mata
Hind jest uwieziona i blaga o pomoc, ktéra niestety
nie moze nadej$¢ btyskawicznie. Akcja rozgrywa sie
w siedzibie Czerwonego Potksi¢zyca. Nie widzimy
wybuchéw, nie widzimy krwi, nie widzimy horroru.
Styszymy jednak rozpaczliwe blaganie dziecka o po-
moc, okrucienstwo wojny i bezsilno$¢ organizacji
wobec uméw miedzynarodowych. I to chyba jest na-
jwigkszy koszmar.

Ta historia jest prawdziwa. W filmie styszymy fak-
tyczne, zarejestrowane nagrania rozmoéw Hind
z wolontariuszami, ktérzy przez wiele godzin starajg
sie ja uspokajac i sprowadzi¢ pomoc. Uwaga, spoil-
er (chociaz pewnie domyslacie sie, jak skonczyta sie
ta historia) — ona nie nadchodzi. Ten film po prostu
trzeba zobaczy¢

3. Skad te zachwyty?

Karka: ,,F1: Film”

Apeluje o wprowadzenie na kolejnym rozdaniu
zasady, by jednego roku w kategorii Najlepszy film
moglt by¢ nominowany tylko jeden tytut sportowy.
Naprawde, na ,Wielkim Martym” w 2026 powinni$my
zdecydowanie poprzestaé. Od ,,F1: Film” odbitam sie
tak, jak niektorzy zawodowi kierowcy od bandy -
bardzo szybko i bolesnie. Doceniam sceny wyscigow,
ale lubie, gdy film ma tez na przykltad sensowny sce-
nariusz, niepopadajacy w banaly. Tutaj tego zabraklo,
a schematy fabularne kuja w oczy. By¢ moze seans
w kinie to wynagradza.

Julia: Timothée Chalamet w ,Wielki Marty”

Timothée stracit swéj urok i nikt mnie nie przekona,
ze jest inaczej. I chociaz ,Wielki Marty” to naprawde
dobre i mocne kino, to ja po prostu nie wierze bo-
haterowi. A raczej nie wierze aktorowi — mam ciagle
nieodparte wrazenie, ze Timothée nie gra, a po prostu
taki jest. Moze nie az tak ekstremalny jak w ,,Marty

Supreme’, ale intuicja podpowiada mi, ze ego i pre-
tensjonalnoé¢ zaczely gra¢ tam (nomen omen) pier-
wsze skrzypce. A jego ostatnie wypowiedzi dotyczace
opery czy baletu tylko utwierdzity mnie w tym prze-
konaniu. Za duzo krzyku i chaosu, za malo prawdy.
Albo za duzo.

4. Zaspiewajmy to razem

Karka: ,,Grzesznicy”

Dostrzegam w tym filmie tak wiele, Ze az ciezko byto
mi przypisa¢ ,Grzesznikéw” do jednego kategorii,
ale ostatecznie to muzyczna scena w knajpie siedzi
we mnie do dzi$. Pigkna laurka dla muzyki, szalony
miszmasz gatunkowy, tworcze wykorzystanie symbo-
liki wampiréw. Nie mogto mi si¢ to nie spodobac.

Julia: ,,Grzesznicy”

Nie moge nie zgodzi¢ si¢ z Karkg i nie zamierzam
by¢ oryginalna na sile - ,Grzesznicy” to film, ktéry
jest muzyka od poczatku do konca. Od $piewu przy-

ciggajacego zte demony az po muzyke, ktéra
uzdrawia dusze. Muzyka to namietnos¢,
muzyka to grzech, muzyka to zycie, muzyka
to dziedzictwo. Muzyka to takze tozsamo$¢,
ale i przywlaszczenie kulturowe. No i tak, ta
jedna scena to kwintesencja tego, co w kinie
najwspanialsze. Jezeli jeszcze nie widzieliScie
filmu, to gwarantuje, Ze w pewnym momen-
cie seansu wstaniecie z sofy i zaczniecie si¢
kolysa¢ w rytm $ciezki dzwickowe;j.

5. Dajcie jej Oscara

Karka: Rose Byrne w ,,Kopnelabym cie,
gdybym moglta”

Oczywiscie, Jessie Buckley w ,Hamnecie”
byta wspaniala i blyszczala zdecydowa-
nie najjasniej z calego filmu, ale Rose
Byrne wspiela sie o poziom wyzej. Kamera
w ,Kopnetabym cie, gdybym mogta® nie
opuszcza jej bohaterki, Lindy, ani na mo-
ment, dzieki czemu wspélodczuwamy z nig
kazda kropelke potu pojawiajaca si¢ na czole,
kazdy tyk wina po trudnym dniu, kazde
spiecie ciala wyczerpanego rodzicielstwem
ponad sily. Byrne stworzyla kreacje intensy-
wna i ocierajacg si¢ o wybitnos¢.

Julia: Inga Ibsdotter Lilleaas w ,Warto$¢
Sentymentalna”

Joachim Trier za kamerg rowna sie wspan-
iale kobiece bohaterki. Po raz kolejny, po
»Najgorszym czlowieku na $wiecie”, rezyser
opowiada nam historie przez kobiety - i robi
to z takg uwaznoscia i czulodcig, ze kazda
z bohaterek (mimo cigzkich przezy¢
i emocji) rozkwita na ekranie. W ,Wartosci
sentymentalnej” moje serce nalezy do Ingi
Ibsdotter Lilleaas. Wywazona, ale z pelng
paleta emocji — tam gleboko, w srodku. Gdy
patrzysz na jej Agnes, nie widzisz za wiele,
ale wiesz wszystko. Ostoja i opoka, nie tylko
dla swojej siostry, naszej gléwnej bohaterki
Nory (réwniez wspaniala Renate Reinsve),
ale i dla calego filmu.

OSCARY 2026

6. Ultimate Crush

Karka: Ryo Yoshizawa w ,,Kokuho”

Film zadebiutuje w polskich kinach dopie-
ro po Oscarach, bo 27 marca, ale uwierzcie,
ze warto poczeka¢. Dostal nominacje za
charakteryzacje i fryzury — wazng role fab-
ularng pelni japonski teatr Kabuki, wiec tutaj
nie ma, co si¢ dziwi¢. Ale jak to jest zagrane!
Zwlaszcza Ryo Yoshizawa, ktory wciela sie
w gléwnego bohatera Kikuo, hipnotyzuje.
Sledzimy jego losy od 15 roku zycia az do
staroéci, rzucajac si¢ razem z nim w bezkom-
promisowy poscig za marzeniem, by zostaé
najlepszym aktorem. I wazniejsze od pytania,
czy mu si¢ uda, jest pytanie: za jakg cene? To
trzygodzinne widowisko z pogranicza filmu
i teatru az prosi si¢ o wielka sale kinowa, by
w pelni go do$wiadczy¢.

Julia: kobiety w filmie

Dlugo zastanawiatam sie, kogo wybra¢ do
tej kategorii. Ostatecznie nie zdecydowa-
fam si¢ na nikogo konkretnego, a na kobi-
ety w branzy filmowej, ktore pokazaly, ze
tworczynie rzadza kinem. Pamigtam taka
scene z Oscaréw w 2018 roku, kiedy odbiera-
jaca wowczas statuetke Frances McDormand
(za ,Trzy billboardy za Ebbing, Missouri”)

poprosita wszystkie kobiety na sali o pow-
stanie 1 wielki aplauz dla siebie nawzajem.
Rezyserki, aktorki, scenografki, kostiu-
mografki, montazystki i inne twérczynie
zwigzane z branza sy sita napedowa kine-
matografii. W tym roku aktorki stworzyty
(moim zdaniem oczywiscie) bardziej intere-
sujace postacie niz aktorzy. Kobiety coraz
mocniej zaznaczajg swoja obecnos¢ w tech-
nicznych kategoriach i zdobywaja w nich
statuetki. Trzymam za nie kciuki i czekam
na coraz wigcej tworczyn, kobiecych historii
oraz kobiecego punktu widzenia w kinie.

7. Musicie to zobaczyg,

chociaz nie byt faworytem

Karka: ,,Sirat”

Rozumiem, dlaczego cze$¢ widzéw moze
poczu¢ wobec niego dystans. Ja jednak go
pokochatam, chociaz z uwagi na fadunek
emocjonalny nie wiem, czy kiedy$ bede
gotowa na ponowny seans. Ten film sie
bardziej czuje, niz oglada, chociaz oczywis-
cie i warstwa wizualna nie jest tu obojetna.
W $wiecie, gdzie budzimy si¢ do wiadomos-
ci o kolejnych wojnach (czy jednak kiedys$
bylo inaczej?), ,,Sirat” bole$nie nas uziemia.
Przypomina o kruchosci zycia, pokazuje,
jak bierny bunt przemienia si¢ w eskapizm.
I tak, w tle leci ciezkie techno, ale fabularnie
to przeciwienistwo beztroskiej zabawy.

Julia: ,,Idealna sasiadka”

Czy jest to najlepszy film, jaki widziatam
w tym roku? Zdecydowanie nie — jezeli jed-
nak macie wolny wieczdr, seans ,Idealnej
sasiadki” bedzie naprawde dobrym wy-
borem. Szczegblnie w kontekscie tego, co
obecnie dzieje si¢ w Stanach Zjednoczonych
- zwlaszcza w kwestii ICE, polityki migracy-
jnej Donalda Trumpa i narastajacych napie¢
w spoleczenstwie. Uprzedzenia, strach oraz
narastajacy konflikt sasiedzki doprowadzajg
tu do tragedii, ktora wstrzasa lokalng spolec-
znoscig. To film o tym, jak nieporozumienie
i nieche¢ do drugiego cztowieka moga przy-
bra¢ przerazajace rozmiary. Do zobaczenia
i do przemyslenia.



ARCHE

DWORUPHAGENA
GDANSK

_W_ STALY DODATEK PORTU J”
Szczecin Goleniow LOTNICZEGO SZCZECIN

REGULAR SECTION GOLENIOW IM. NSZZ

ofF szczecin co- SOLIDARNOSC
LENIOW IM. NSZZ

SOLIDARNOSC  AIR- '

PORT MAGAZINE


https://www.leonardo-hotels.pl

66-67 SZCZECIN

TU Z BLISKA ZOBACZYSZ CZAPLE LUB BIELIKA W LOCIE -

ODKRYJ WODNY SZCZECIN

BYC MOZE ZASKOCZY CIE, JAK BARDZO W SZCZECINIE
WODA | DZIKA PRZYRODA SA NA WYCIAGNIECIE REKI.
WYSTARCZY, ZE WYBIERZESZ SIE W REJS W OKOLICE

ODRY LUB RZEKI SWIETA, BY SPOTKAC CZAPLE, BIELIKI

CZY BOBRY. POCZUJESZ SIE DOSLtOWNIE OTULONY
BLISKOSCIA PRZYRODY, KTORA ROZLEGA SIE TUTA)J
POPRZEZ ROZLEWISKA, ZAKATKI, KANALY ORAZ KAPIELISKA
I JEZIORA, ZNAJDUJACE SIE W KILKU MIEJSCACH MIASTA.

tekst: WWW.VISITSZCZECIN.EU zdjecia: Zegluga Szczecinska Turystyka Wydarzenia

fot. Damian Réz

wierzchni miasta to woda, kolejne 20%

to zielen. Niezaleznie od tego czy zeglu-
jesz, czy jestes mitosnikiem kajakow lub moto-
réwek, w Szczecinie masz wiele do odkrycia.
Szczecinska Wenecja, dzikie rozlewiska Odry,
potezne tereny portowe, piekna panorama
miasta - to wszystko mozna podziwia¢ wiasnie
z wody, na przyktad wybierajac sie na zorga-
nizowany rejs wyptywajacy z bulwaréw szcze-
cinskich.

S zczecin to ptywajacy ogréd. Az 25% po-

MAGICZNE ZAKATKI WODNE

Szczecin i jego okolice to jedno z najpiekniej-
szych miejsc do zeglowania czy planowania
wypraw kajakowych w Polsce. Amatorzy ta-
kiego sposobu podrézowania - poznajcie 9
szczecinskich zakatkéw, ktére usytuowane sa
w réznych lokalizacjach, w ktérych mozecie
takze zacumowac.

Zakatki Zeglarskie to: Wydrnik (Kanat
Weza), Gtebia, Kwadrat, Orty, Jeziorna,
Ptonska, Sadlinskie tedqi, Trzebuskie,
Chetszczaca. Mapa i opis wszystkich
zakatkéw znajduje sie na stronie Vi-
sit Szczecin. Mozecie do nich dotrzec
w tatwy sposob, pobierajac aplikacje
ze szlakami wodnymi i rowerowym
Explore Oder.

SZCZECINSKA WENECJA 1 BETO-
NOWIEC ,,ULRICH FINSTERWAL-

DER” NA HORYZONCIE
Szczecin  moze pochwali¢ sie takze
wodnymi  "gwiazdami",  ktére  zdecy-

dowanie warto uwieczni¢ na pamiat-
kowym  zdjeciu, by pdzniej pokazac
najblizszym.

Tuz przy Dworcu Szczecin  Giéwny
znajduje sie tajemnicze miejsce, do
ktérego prowadzi maty mostek. Mowa

ZWIEDZANIE PRZEZ SPACEROWANIE?

tu o Szczecinskiej Wenecji, jednym z
najbardziej urokliwych wodno-indu-
strialnych  lokalizacji w  miescie. Wy-
stajagce prosto z wody kamienice i bu-
dynki fabryczne z przetomu XIX i XX
wieku to zabytkowe budynki wytwor-
ni alkoholi i drozdzy, ktére byty nie-
gdy$ ozdobg catego nadodrzanskiego
pasa przemystowej zabudowy.

By znalez¢ drugie miejsce, musimy wybrac sie
na Jezioro Dabie i doptyna¢ w okolice Inouj-
$cia, gdzie na mieliznie spoczat dziewiecdzie-
sieciometrowej dtugosci kadtub statku z be-
tonu. Betonowiec ,Ulrich Finsterwalder” robi
wrazenie szczego6lnie na zdjeciach z drona.

W czerwcu 1942 roku na terenie Trzeciej Rze-
szy zostat utworzony specjalny komitet, ktory
miat za zadanie zaja¢ sie budowg tego typu
statkow. Nosit on nazwe "Sonderausschuss

Betonschiffbau" (dostownie: "specjalny wy-
dziat - budownictwo statkéw betonowych").
Jego szefem mianowany zostat inzynier
Ulrich Finsterwalder, od ktérego statek wziat
SWo0ja hazwe.

PORA NA JEZIORA

Jeslilubisz jeziora badz rekreacje przy kapieliskach
wodnych - w Szczecinie mozesz zaplanowac kilka
ciekawych "wypadéw" nad wode. Gdy napisze-
my, ze mozliwosci mamy tu do wyboru, do kolo-
ru - mozemy potraktowac to powiedzenie nawet
dostownie.

Jezioro Szmaragdowe oddalone jest nieco od
zgietku miasta i znajduje sie w szczecinskiej dziel-
nicy Zdroje. Swoj kolor i nazwe zawdziecza duzej
zawartos¢ weglanu wapnia w wodzie i odbijaniu
sie $wiatta od kredowego dna.

Jezioro Dabie jest czwartym co do wielkosci pol-

fot. Damian Réz
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skim jeziorem i zrzesza nad swoimi brzegami
zawsze liczne grona turystéw. Dabie to jezioro
deltowe polodowcowe i jako jedyne w Polsce
byto kiedys zatokg morska, a do dzis jego wody sa
stonawe. Przepiekne i malownicze tereny jeziora
zrzeszaja licznych turystéw wrazliwych na walory
przyrodnicze. Co wiecej, Dabie znajduje sie w ca-
fosci na obszarze ochrony ptakéw - Dolina Dolnej
Odry. Ale to jeszcze nie wszystko! Fani rowero-
wych wypraw moga wybrac sie brzegiem jeziora
Dabie w urokliwa wycieczke po $ciezce liczacej
23 kilometry. Jest nie tylko malownicza, ale takze
kryje w sobie 3 opisywane wyzej zakatki. Letnim
kapielom i sportom wodnym polecaja sie takze

fot. Damian Réz

fot. Damian Ré6z

kapieliska Gtebokie, kapielisko Dziewoklicz, ka-
pielisko Dabie i kompleks basenowo-rekreacyjny
Arkonka.

NO TO SUP DO WODY!

Wszyscy wiemy, ze zabawa nad woda
potrafi by¢ jak niezta jazda bez trzy-
manki!l W  Szczecinie, précz kajakow
i motorowek, kréluje takze moda SUP,
czyli deski Stand-Up Paddle. Wypozy-
czalni sprzetu kajakowego i wodnego
nie brakuje, wiec mozesz zaplanowac
wycieczke w bardzo réznorodny spo-
séb. Od rejséow turystycznych i luk-

susowych, po kajaki i rowery wodne
- niewazne co wybierzesz, na pewno
zakochasz sie w wodnej stronie miasta.

KALENDARZ ZBLIZAJACYCH
SIE SPACEROW:

12 SIERPNIA | NA TROPIE GRYFA
Przed Wami niezwykly spacer po Gro-
dzie Gryfa z elementami gry miejskiej.
Podczas  wycieczki  poszukacie  gryféw
ukrytych w  przestrzeni miejskiej. Spa-
cerujac  po  najpiekniejszych  zakatkach
miasta, ustyszycie m.in. historie  po-
morskiego rodu Gryfitow, ktéry wiadat
Ksiestwem Pomorskim ponad 500 lat.
Badzcie gotowi na wiele intrygujacych
historii i historyjek.

19 SIERPNIA | SZCZECIN
WIELOWYZNANIOWY

Ten spacer jest opowiescia o wie-
lonarodowych i wielokulturowych
dziejach miasta. Na trasie spotkacie
francuskie kamienice i szwedzkie Iwy,
a takze dzieta architektow z Holandii,
Wioch i Hiszpanii. To $wietna okazja
do odkrycia szczecinskiej mozaiki
wielu kultur.

26 SIERPNIA | PRZEZ SZCZECIN
NADMORZE

Szczecin jest miastem petnym Zeglar-
skich  historii. Morska strone miasta
najlepiej  obrazuje  historia  zapisana
na  szczecinskich  bulwarach.  Rozpo-
czynajagc  od pomnika srebra miasta,
przez Mare Dambiensis, po niezwykte
historie ludzi morza, przewodnicy za-
biorg Was w iscie zeglarska wyprawe!
Druga cze$¢ spaceru to godzinny rejs
statkiem. Ahoj przygodo!

2 WRZESNIA | POLUDNIOWY
SZLAK WIDOKOWY

Ten spacer to okazja, aby odkry¢ tajem

nice owianego legendy Jeziora Szmaragdo-
wego, zanurzy¢ sie w wyjatkowej przyrodzie
Puszczy Bukowej i podazy¢ sladami Toepf-
ferow. Z centrum  Szczecina  przewodnicy
zabiorg Was autokarem do Parku Lesnego
Zdroje, gdzie odkryjecie ruiny wiezy Bare-
sela, schron z podziemng trasa turystyczna,
,Oko na Szczecin”, Grote za tukami oraz wie-
le  pomnikéw przyrody i historycznych cie-
kawostek. Spacer skonczy sie przy Centrum
Informacji ~ Turystycznej na Alei Kwiatowej.
Uwaga: kapiel w Jeziorze Szmaragdowym nie
jest mozliwa

9 WRZESNIA | SZCZECINSKIE
MURALE

Murale niezwykle trafnie wtapiaja sie w tkan-
ke miejskg i nadaja klimatu okolicom, nierzad-
ko zaniedbanym i czekajgcym na rewitaliza-
cje. Ogromne, kolorowe dzieta, umieszczone
czesto na  szczytowych  Scianach  kamienic
dodaja okolicy charakteru i stylu. Podczas
spaceru wraz z przewodniczkami poszukacie
cieszacego oko Szczecinskiego Street Artu.

16  WRZESNIA |  SLADAMI
SZCZECINSKIEGO BAROKU

W czasie spaceru przewodnicy zabiorg Was
na szlak peten peretek barokowej architek-
tury  miasta.  Okryjecie  niezwykly  Szczecin

z XVII i XVII wieku. Poznacie -ciekawostki,
legendy, a nawet kulinarial Spotkacie réwniez
wielkich artystéw, uczonych i wybitne postaci

zwigzane ze Szczecinem w tej epoce. Waszych
przewodnikédw poznacie po nietypowej fryzu-
rze i pieknych strojach!

23 WRZESNIA | WIECZORNE
ZWIEDZANIE SZCZECINA
Blaski neonéw i latarni dodaja uroku podczas

wieczornego spaceru po miescie Gryfa. Wie-
czorne iluminacje sprawia, ze nie bedzie to
zwykly  spacer posréod  budynkéw,  skweréw
czy placow. W czasie przechadzki przewod-
nicy opowiedza o najwazniejszych atrakcjach
grodu Gryfa i przybliza Wam wiele ciekawych
historii niezwyktych mieszkancow miasta.
Nie zabraknie tez historii z dreszczykiem!

30 WRZESNIA | MOZAIKI
SZCZECINSKIE

w Szczecinie  jest ukrytych kilkadziesiat
kompozycji mozaikowych i kolazy nawiazu-

jacych zarébwno do symboli miasta, miejsc,
w  ktéorych powstaty jak i tych zupetnie abs-
trakcyjnych. Mozna je znalez¢ na chodni-
kach, elewacjach, czy we wnetrzach budyn-
kéw. Podczas spaceru przewodniczki odkryja
przed Wami historie niezwyktych miejsc na
mozaikowej mapie Szczecina.

Projekt LTransgraniczne spacery
jest wspotfinansowany przez

miejskie”
Fundacje

ZWIEDZANIE PRZEZ SPACEROWANIE?

Wspétpracy Polsko-Niemieckiej.
Ale to nie wszytkol Z myslag o zagranicznych

gosciach  Szczecina  przygotowalismy — row-
niez spacery w jezykach angielskim i ukra-
inskim.

Szczegétowe informacje o  wszystkich  spa-
cerach  znajdziesz na stronie  visitszczecin.
eu.ll



INTERNET

www.airport.com.pl

mamy CZAT ONLINE!!!/ We have an online chat!
www.facebook.com/SzczecinAirport
www.twitter.com/SzczecinAirport
www.instagram.com/szczecinairport#
www.youtube.com/user/SzczecinAirport
http://www.tiktok.com/@SzczecinAirport

H ADRES ADDRESS
Port Lotniczy Szczecin Goleniéw
Sp.z0.0./Szczecin Goleniow Airport Ltd.

ul. Glewice 1a, 72-100 Goleniéw
www.airport.com.pl

n PUNKT INFORMAC]I LOTNISKOWE]
AIRPORT INFORMATION POINT

Tel. 703202002

Infolinia ptatna (koszt 1,29 zt/ min pofaczenia)
Email: info@airport.com.pl

CZAT ONLINE!!

CENTRUM OBStUGI PODROZY
TRAVEL SERVICE CENTRE

Sprzedaz biletéw lotniczych

/ Ticket selling point

Tel.: 70320 20 02
biuropodrozy@airport.com.pl

ZAGINIONY BAGAZ
LOST & FOUND
Welcome Airport Service
Tel.: pax.szz@welcome-as.pl

CENNIK CAR PARK FEES / LONG-STAY
PIERWSZE 10 MINUT FIRST TEN MINUTES
DO GODZINY UP TO 1 HR
DO 2 GODZIN UP TO 2 HR
DO 3 GODZIN UP TO 3 HR
DO 4 GODZIN UP TO 4 HR
DO 5 GODZIN UP TO 5 HR
PIERWSZY DZIEN FIRST DAY
DWIE DOBY TWO DAYS
TRZY DOBY THIREE DAY
PIERWSZY TYDZIEN FIRST WEEK
DWA TYGODNIE SECOND WEEK
TRZY TYGODNIE THIRD WEEK

KAZDY NASTEPNY TYDZIEN EVERY FOLLOWING WEEK

TAXI

Airport Taxi Group
Tel.: +48 91 4817690

DOJAZD SAMOCHODEM
BYCAR

Z kierunku Szczecin -Trasa S6 idroga krajowa E28\ From Szczecin - S6 and E28 road
Z kierunku Koszalin - Trasa 6/E28\ From Koszalin - 6/E28 road

Z kierunku Gorzéw Wielkopolski - Trasa S3 i E28/S3 \ From Gorzéw Wielkopolski

- S3and E28/S3 road

MINIBUSY DO /Z PORTU LOTNICZEGO /
MINIBUS

KOSZALIN / KOLOBRZEG

B AIR-TRANSFER.PL

Rezerwacja biletoéw telefonicznie pod numerami: \ Booking tickets by phone:
Tel: 512 370 778, 502 323 396, +48 94 711 05 10

www.air-transfer.pl

SZCZECIN

B PKS SZCZECIN

Rezerwacja i informacja pod nr tel.\ Reservation and information by phone:
Tel. (+48) 46238 73

www.pksszczecin.info

B INTERGLOBUS TOUR
Tel. (+48) 9148 50 422, Fax. (+48) 91434 02 83
biuro@interglobus.pl

PKP

Stacja Port Lotniczy Szczecin- Goleniéw w kierunku Szczecina lub Kotobrzegu.
Rozktad odjazdéw oraz przyjazdéw pociagdw na stronie www.pkp.pl
Szczecin-Golenidw Airport station in the direction of Szczecin or Kotobrzeg.
Timetable of departures and arrivals of trains on the website www.pkp.pl

LOTNISKO m AIRPORT

[ |
CENNIK CAR PARK FEES / SHORT-STAY

FREE PIERWSZE 10 MINUT FIRST TEN MINUTES FREE
5 PLN DO GODZINY UPTO1HR 9 PLN
8 PLN DO 2 GODZIN UP TO 2 HR 11 PLN
9 PLN KAZDA NASTEPNA GODZINA EVERY FOLLOWING 3 PLN

OUR
10 PLN

PIERWSZA DOBA FIRST DAY 77 PLN
11 PLN

KAZDA NASTEPNA DOBA EVERY FOLLOWING 40 PLN
25 PLN DAY / DAY
40 PLN
55 PLN ~

< PO OPLACENIU W KASIE AUTOMATYCZNE] PASAZER MA 15 MINUT NA

89 PLN WYJAZD. /AFTER PAYING IN AN AUTOMATING CASH MACHINE YOU WILL

BE GIVEN 15 MINUTES TO EXIT THE PARKING.
124 PLN
150 PLN
20 PLN

DUBLIN 4~ .~
“LIVERPOOL

LONDYN <4~
STANSTED

OSLO GARDERMOEN

A ANTALYA

POtACZENIA REGULARNE

REGULAR CONNECTIONS

KIERUNEK
DIRECTION

Warszawa(WAW)
Warszawa Modlin(WMI)
Krakéw (KRK)
Londyn Stansted(STN)
Dublin(DUB)
Liverpool(LPL)
Oslo Torp(TRF)
Oslo Gardermoen (OSL)

PRZEWOZNIK ADRES STRONY
AIR CARRIER WEBSITE ADDRESS
PLL Lot www.lot.com
Ryanair www.ryanair.com
Ryanair www.ryanair.com
Ryanair www.ryanair.com
Ryanair www.ryanair.com
Ryanair www.ryanair.com
Wizzair www.wizzair.com
Norwegian www.norwegian.com

POLACZENIA CZARTEROWE

CHARTERS DESTINATIONS

Turcja - Antalya

Butgaria - Burgas

TUI, Rainbow Tours, Itaka, Coral Travel, Nekera, TOP Touristik

TUI, Itaka, TOP Touristik, Coral Travel

WSZYSTKIE KIERUNKI ORAZ AKTUALNY ROZKLAD LOTOW ZNAJDA PANSTWO NA NASZEJ STRONIE www.airport.com.pl
Directions flights and the current flight schedule available at www.airport.com.pl
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\ROCZNA HISTORIA O WINIE | KARZE, 0 MILOSCI NA CALE ZYCIE | TRUDNYM UCZUCID
DO DZIECKA, KTORE NIE GHGE BYG KOCHANE. O ZALOBIE | OBIETNIGACH,

KTORYCH NIE WOLNO EAMAC. NAWET PO SMIERCI



